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„ N i e p o p r a w n  i“.
Pod powyższym tytułem znajdujemy w ^Prze­

glądzie Poznańskim14, poważnym tygodniku, po­
święconym sprawom politycznym, społecznym i 
literackim, artykuł potępiający parlamentarne 
Kolo polskie za sojusz ze stronnictwem centrum 
przy głosowaniu nad ustawą przewrotową. My 
powiedzieliśmy, że, z dwojga złego wybierająe, 
woleliśmy widzieć Koło polskie w jednym sze­
regu z eentrum, niż w sojuszu ze stronnictwa­
mi kartelowemi, które* głosowały za ustawa 
przewrotową w brzmieniu rządowem. Nie wyni­
ka z tego, jakobyśmy aprobowali stanowisko 
Koła, bo, rzecz naturalna, zawsze okazało ono 
gotowość do popierania klerykalno-reakcyji, ch 
zachcianek centrum, a nie jest już zasługą Ko­
la, że tak te zachcianki, jak projekt rządowy 
nie zyskały yv parlamencie większości. Otóż 
przeciw temu sojuszami Koła polskiego z cen­
trum występuje „Przegląd Poznański ‘, pisząc:

„Po smutnych doświadczeniach, zgromadzo­
nych w latach ostatnich, nie łudzimy się na­
dzieją , aby słowa żalu , wysiane pod adresem 
Koła. sprowadziły na inne tory grono posłów 
naszych, a jeżeli mimo to na tern miejscu zapi­
sujemy protest bolesny' to czynimy to yv tym 
celu, "aby wobe* swoich i cudzych yv imieniu 
polskiego społeczeństwa zaboru pruskiego za­
przeczyć mniemaniu , że Kolo nasze w parla­
mencie jest wyrazem narodowych dążeń i naro­
dowego ducha. Podkreślamy wyrazy „w imieniu 
społeczeństwa*4, bo dzisiaj nie uważamy się wy- 
łącznie za reprezentantów inteligencji, zszere- 
gowanej około „Przeglądu Poznańskiego**'- lecz 
mamy prawo uważać się za wyraz c a ł e j  o p i ­
n i i  p u b l i c z n e j  w polskich dzielnicach. — 
Z wyjątkiem małej grupy „ K u r y e r o w y c h "  
fanatyków, stanęły wszystkie czasopisma nasze 
w opozycyi do rządu i komisyi, a ta jedno­
myślność całej prasy polskiej, to zwarte „ramię 
przy ramieniu- przeciw upiorom reakcyi, ta ma­
sowa kontrakeya społeczeństwa naszego była 
wspaniałą manifestacją woli narodu i potężnym 
imperatywem dla reprezentacji parlamentarnej. 
Na domiar ozwały się poważnym głosem rczo- 
lucye poznańskie, potępiające ustawę zarówno 
w formie rządowej, jak  w komisyjnej zaprawie, 
a lubo inne .okręgi taboru- pruskiego w strój wi-. 
zolucyj zbiorowych nie ubrały przekonań swo­
ich, to mimo to z artykułów prasy i z sympa­
tycznego przyjęcia, jakiego poznańskie uchwały 
doznały w dziennikarstwie poznańskiem, Ślą­
skiem i zaeliodnio-pruskl :m, szedł głos wyrazi­
sty, przenikliwy i czysty, że stolica stała ,jię wy­
razem opinii publicznej.

„W calem społeczeństwie odezwał się jakiś 
potężny instynkt opozycyjny, a siła tego instyn­
ktu była tak elementarną, że na pamiętnem ze­
braniu wyborców miasta naszego nawet przed­
stawiciele tronowego nabożeństwa z obozu „Ku­
ry erau nie odważyli się ani jednem słowem bro­
nić ustawy -— skazańca. Rezolucye zapadły je­
dnomyślnie, nie zamącone brzękiem liezmanów 
lojalnych, — a garstka malkontentów dopiero 
nazajutrz zdecydowała się rzucić kamieniem nie 
na rezolucje, lecz na obrońców rezolucyj.

„Zdawało się istotnie, że wobec tak żyw ico­
wej siły protestu posłowie polscy nie ośmielą 
się lekceważyć woli społeczeństwa, a domysły 
te znalazły pokarm ożywczy w przemówieniu 
ks. prałata \V o 1 s z 1 e g i e r a i głuchy ch posłu­
chach dolatujących nas z cMiiMit ohsrnra Kola 
naszego. Niestety zawiodło wszystko i r e p r e ­
z e n t a c j a  n a r o d u  z d e p t a ł a  w o l ę  n a ­
r odu .  Stanowisko Kola polskiego wobec usta­
wy przewrotowej zasługuje z dwóch względów 
na szczególną uwagę: 1) Jest ono nowym do­
wodem , że posłowie zatracili poczucie odpowie­
dzialności swojej wobec społeczeństwa i prowa­
dząc politykę na własną rękę , zapominają zu­
pełnie, że wotum poselskie powinno być wyra­
zem opinii, że poseł jest tylko indywidualnem 
pojęciem rzeszy wyborczej,J-że nie poseł za sie­
bie, lecz naród mówi przez posła. 2) Koło pol­
skie stargawszy węzły łączące je z społeczeń­
stwem chodzi pokornie w uprzęży centrum ka­
tolickiego, strojąc się tylko od czasu do czasu 
w barwy cesarskie.

„To zapi zedanie się duszą ciałem stronni­
ctwu Niemców katolickich jest sygnaturą całej 
polityki berlińskiej. Posłowie nasi poszli na słu­
żbę ludzi, którzy od dawna zyskali sobie opinię, 
zręcznych handlarzy dyplomatycznych, wyzysku­
jących wszystko* i wszystkich do partyjnych ce­
lów. Oałd ich działalność mówi niedwuznacznie, 
że Polacy jako naród nie istnieją dla nich, — 
istnieją tylko jako wyznawcy wspólnej religii, 
a chociaż nikt nie zaprzeczy, że katolicyzm 
w naszych warunkach oddać inoże społeczeń­
stwu pewne usługi, to przecież jsiza kościołem 
jest szeroka dziedzina interesów narodowych i 
cywilizacyjnych, dla których centrum nie jest 
sojusznikiem lecz zaciętym wrogiem. Tych inte­
resów zaprzepaszczać nam nie wolno, a ślepa 
adoracja epigonów Windthorsta wiedzie na mu- 
ry W atykanu, lecz strąca z murów ojczyzny. 
Centrum w własnym interesie nie może opuścić 
katolicyzmu polskiegu, wszelka więc otiara z na 
szej strony nie jest handlowem do ni de<, lecz 
prostą darowizną. Taktycznych motywów, które- 
by na usprawiedliwienie Kola posłużyć mogły, 
szukamy napróżno, a w końcu pozostaje jedna 
tylko pewność, że posłowie nasi zatracili do 
szczętu trzeźwość i samodzielność polityczną i 
jak dawniej yv chorobliwej ekstazie wierzyli 
»v sJofMW tronowe, tak daić konwata-yjme w po 
czuciu osamotnieni i i własnej bezsiły rzucają 
się znowu w objęcia centrum, które się uśmie 
cha, pieści,, a w końcu zdusi Polaków.“

W ogóle w lamach postępowej, śmielej uspo 
sobionej prasy polskiej pod zaborem pruskim 
spotykamy się z wyrazami niezadowolenia z ca­
łej taktyki Kola polskiego w parlamencie nie 
mieckim. Dochodzi do tego, że prasa ta często 
nawet nie wic, jak  Koło polskie w tej lub owej 
sprawie głosowało, jeżeli dzienniki berlińskie 
poskąpią w ty m względzie informacyj. Zrywa 
się więc łączność między poselstwem polskiem 
a społeczeństwem, co uważamy za bardzo zło 
wróżlmą oznakę.

Aby nas o stronniczość nie posądzono, dodać 
winniśmy, że w dniach ostatnich pojawiły się 
o g ó l n i k o w e  zaprzeczenia, jakoby Koło poi 
skie glosowało za ustawą przewrotową. Nawet

pos. f z a r l i  ń s k i  oświadczył na posiedzeniu 
parlamentu w dniu 15 hm.: „Niektóre z pism 
podały wiadomość, powtórzoną? następnie także 
przez kilka pism polskich, że Polacy głosowali 
za projektem przewrotowym. To j e s t  po  p ro- 
s t u n i e p r a w d ą. Uważam to wprawdzie nie 
za umyślny, ale po naszych oświadczeniach za 
trudny do wytłómaezenia f a ł s z ,  który niniej- 
szem odpieram z całą stanowczością i oburze- 
n*m “.

Na tein opiera także „Dmennik Poznański** 
swoje twierdzenie, że K o i o^) o 1 s k i e nie gło­
sowano za ustawą przewrotową wogóle. My je ­
dnakże z oświadczenia posła C z a r 1 i ń s k i e g o 
nie możemy nabrać, pewności, ezy Koło polskie 
nie głosowało za k o rn i s y j  n em  brzmieniem 
ustawy przewrotowej, tj. za tą jej redakcyą, ja­
ką polecało e e n t r u m  Jakoś ta sprawa nie 
jest jasną. Najwłaśeiwszem byłoby przytoczyć 
w dziennikach w dosłownem brzmieniu wynik 
głosowania według stenograficznych protokołów 
parlamentarnych. Ze j  :dnak niepewność w tym 
kierunku istnię/je, dowodzi tego następujący do­
pisek „Dziennika Poznańskiego**:

„Co do samego Koła, to ubolewamy, że mi 
nu  naszych próśb, nie komunikuje pismom pol­
skim wiadomości, które mogą i powinny być 
komunikowane i że wobec fałszów, szerzonych 
przez pisma niemieckie, n ie  z a p r z e c z a  i m 
i n i e  p r o s t u j e  i ch.  Widocznie odczuwa Ko­
ło do gazet wstręt i w c a l e  n i e  żą  da  po- 
p a r e i  a p i s m  p o l s k i c h ,  A przecież i naj­
więksi mężowie tego świata z swych wyżyn 
schodzą na ten padół płaczu, a przez to żadnej 
a żadnej krzywdy me doznają.“ -

Nąjv idoczniej już i „Dziennikowi Poznańskie- 
mu“ sprzykrzy Ja się dwulicowość, czy też ane­
mia Koła polskiego.

W a d o w ic e , 20 maja.
(K lec Jiidnirij.)

Niezwykle licznym był wczorajszy wiec lu­
dowy, zwołany tu do sali „Sokolty: przez lwow­
skie Towarzystwo demokratyczne*- Tym ‘razem 
szczęśliwie jakoś nie przeszkodziły odbyciu się 
wiecu choroby nagminne, ani żadne inne klęski 
elementarne. Stawiło się ogółem przeszło 700 
włościan z powiatów wadowickiego i myślenic­
kiego, choć nie brakło gości dalszych od Biały 
i Żywca. Stawiła się także licznie inteligeneya 
wadowicka, szczególnie stan urzędniczy.

Obrady zagaił i przewodniczył im z wyboru 
wiecowników prezes Towarzystwa demokraty­
cznego poseł dr. Karol L e w a k o w s k i ,  który 
w słowie wstępnem wezwał włościan, ażeby 
wszelkie, dolegliwości swoje wypowiedzieli otwar­
cie i szczerze, a obradowali jako Polacy i wol 
ni obywatele, mający swoje prawa i obywatel­
skie obowiązki, wystrzegając się przytem osobi­
stych zaczepek. Na zastępcę przewodniczącego 
powołano włościanina Antoniego S t y ł ę  z Clio- 
ezni i kilku .arych włościan na ławników.

LO n a j p i l n i e j s z y c h  n s s z y cli p o t r że­
li a c li** referow ał sekretarz Towarzystw a demo­
kratycznego p. Jan S t a p i ń s k i ,  który w dłuż- 
szeni przemówieniu dotknął całego szeregu spraw 
krajowych, domagających się pilnego załatwie­
nia lub reformy. Dopóki reforma wyborcza nie 
będzie dokonana, tak jak  się jej lud domaga, 
to znaczy, nie zostanie wprowadzone powszechne, 
równe i tajne prawo glosowania, dopóty ani 
marzyć nie można o załatwieniu pomyślnem 
tych wszystkich postulatów. Mówca wzywa wło­
ścian, żeby nie zaniedbali żadnej sposobności, 
aby się o to prawo upomuiać, zebram zaś uzna­
jąc doniosłość reformy wyborczej wznieśli okrzyk: 
.Niech żyje reforma wyborcza!“

Przemawiali po p. Stapinskim rozmaici wio 
ścianie poruszając kwestyę gniotących ich po­
datków7, niesprawiedliwości ustaw drogowej, ło­
wieckiej, konkurencji kościelnej, złego naucza­
nia w7 szkołach ludowych, skarżyli się na wła­
dze rządowe i autonomiczne, które przedsiębior­
stwa mytiricze i drogowe wydzierżawiają izrae­
litom, wreszcie odezwały s.ę eHergiezne żądania 
skrócenia ćwiczeń w7ojskowych, które w czasie 
najpilniejszej roboty odwołują najpotrzebniejsze 
ręce od roli.

Pomiędzy innemi charakterystycznemi cecha 
mi wczorajszego wiecu było uderzenie kilko- 
stronne na duchowieństwo. Ogólnie zaś potępia­
no mięszanie się kapłanów do spraw7 zupełnie 
z kościołem nic wrspólnego nie mających, zaka­
zu z ambony czytania (ósemek ludowyeh ks. 
Stojalowsklego i „Przyjaciela ludu“, za którenó 
otwarcie wiec się oświadczył. Jeden z wrłościan 
żądał wysłania do cesarza deputacyi w sprawie 
uwięzionego ks. Stoja-łowskiego, przyczenr zrobi­
ła sie niemała wrzawa, którą umiał przewodni­
czący powagą swoją ułagodzić.

Jeden z włościan (Jan K u b i k  z Janowic) 
domaga’ się, żeby w7ojskowość zaopatrywała się 
w potrzeby swoje, mianowicie owies i siano 
w7prost u włościan, którzy zdolni są sami ofero­
wać i warunkom dostaw odpowiedzieć, byle o 
nich należycie byli powiadomieni.

Poseł Lew  a k o w s k i  zabrał głos także) 
i przedstawił włośeiaństwu w przystępnej foy, 
mie cała akcję obecnego rządu w sprawie re­
formy podatkowej, wcaie do tego nie zmieiza 
jąeej, ażeby ulżyć klasom najbiedniejszym. Po­
seł Lewakowski wzywa* lud <lo najczęstszego 
gromadzenia się, poznawania v7zajemnego i ob­
radowania nad dolą wspólną 1 wy trwałego do­
magania się reformy wy7borczej.

W końcu, po czterogodzinnych niezwykle 0- 
żywionych obradach, powzięto w riij7śl posta­
wionych przez p. Stapińskiego wniosków nastę­
pujące rezolucje:

I) w sprawie reformy wyborcze1; 2) wiec pro-' 
testuje przeciw podniesieniu taryfy kolejowej dla 
III klasj7pyl) w sprawie popierania rozwoju prze­
mysłu domowego i uwolnienia go od podatku;
4) w sprawie zmianj7 procedurj7 cywilnej a 
szczególnie ograniczenia ustawj7 prow7izorj7alnej;
5) o zniesienie przymusu wzywania akuszerek 
okręgowych; 0) zniesienie opłat z? sądówki po 
17’/, centa; 7) przydzielenie spraw drobiazgo­
wych do wysokości 2ó złr. urzędom gminnym 
do rozsądzenia; 8) bezpłatne. rozdzielenie soli

bydlęcej i kaiuitu, 9) o zmianę ustawy drogo­
wej, aby konkurencję rozpisywano w miarę o- 
płacanego podatku; 10) rozszerzenie ustawy7 o 
święceniu niedziel, aby karczmy i szynki bylj7 
zamknięte; I I)  w sprawie pouczania wójtów, 
kto w gminit jest wolnym od płacenia podatku 
wojskowego, a zupełnego uwolnienia od tegoż 
kalek; 12) jak  najrychlejszej zmiany ustawy ło­
wieckiej w kierunku, żeby prawo wydzierża­
wiania polow7ania przysługiwało gminom; 13) 
wprowadzenie podatku progresywnego; 14) re­
gulacja rzek galicyjskich; 15) zniesienie zakła­
dów7 kontumacyjnych w^ Biały i Prądniku Czer­
wonym; 10) uwzględnienie przy kłusowaniu 
ziemi gruntów nadbrzeżnych; 17) uregulowanie 
konkurencji kośc.elnej; 18) Dołączenie obsza­
rów dworskich z gminnemi; 19) wjdzierżawia­
nie myt krajowych katolikom; 20) zaprowadze­
nie przymusowej asekuracyi od ognia.

Nadeszło w czasie wiecu kilka telegramów 
z pozdrowieniem i życzeniami dla obrad. Po­
dziękowano za nie oklaskami, posłowi Lewa- 
kowskiemu zaś za trudj7 ponoszone przy zwo­
ływaniu wieców i kierownictwo obradami, wznie­
sieniem okrzyku na cześć jego.

Po wiecu odbyła się podobno poufna narada 
wTłościan, którzy zawiązali komitet przedwybor­
czy.

Z Raty państwa.

W dalszym ciągu rozpraw nad §§ 202 do 
209 projektu relbrmj7 podatkowej p. F o r s c h t  
żartował na temat pustj-cli ławek, przed któremi 
musi mówić. Zdawaćby się mogło, że Rada powia­
towa obraduje nad zatwierdzeniem stróża nocne­
go na „posadzie“. Ze wszj7stkich stron podnoszą 
się wnioski o poprawiene projektu, a koalicja 
stosuje się do słów ewangelisty: „Mowa wasza 
niech więc będzie: tak, tak — nie, nie**.

P. K r o n a w e t t e r  występuje przeciw insty7- 
tucjó osób informujących (Amkun/ispci s men). 
Mówca słusznie uważa, że j  esi niemoralnem wy- 
pytywać obce osoby o poufne stosunki rodzinne.

P. S o k o 1 starzy się na niejasną i niezrozu­
miałą stylizację i wnosi, aby wszystkie nieu- 
chwalonc jeszcze paragrafy odesłać do komisyi, 
celem nadania im formy bardziej populan ?j. 
Mówca czytał swoją mowę, a gdy mu 10 wy­
tkną.! prezydent, oświadczył, że albc będzie mó­
wił po czesku, albo musi czytać mowę. Wobec 
tej alternatywy prezydent zgodził się na czy­
tanie.

Po przemówieniu sprawozdawcy R e e r a  Izba 
przystąpiła do głosowania i uchwaliła §§ 202 
do 208 w brzmieniu komisyi. Nie mniej uchwa­
lono wnioski p. Dawida A b r a h a m o w i c z a  
co do obliczania kongruy.

Z kolei rozpoczęto obrady nad §§ 209 do 
210. (Postępowanie przed komisyami. Protokoły 
oszacowania.) Przemawiał jednak tylko p. S c h ill  
do ezedLu, Doczem przerwani obrady.

P. S c b l e s i n g e r  czyni nagły wniosek, ce­
lem obniżenia cen nafty, a mianowicie domaga 
się zniesienia podatku spożywczego od nafty,

7, KUAKOWSKIEJ

W YSTA W Y SZTU K  PIĘKNYCH,
Sztuka polska podlega w wysokim stopniu 

ewolucjom, spowodowanym ni«tyle przez rozwój 
narodowej kultury, ile przez chęć ciągłego do­
strajania się do prądów, panujących gdzieindziej, 
Lzasem pociąga to za sobą dobre sku tk i— cza­
sem znów sprowadza rezultaty, wjstawiająee 
niezbyt świetne świadectwo naszej twórczości. 
Każdj- zwiedzający Wystawę Towarzystwa Piz. 
rtztuk Pięknych w przeciągu kilku lat ostatnich 
mógł stwierdzić prawdziwość powyższego zda­
nia: s(Mitjkamy niewiele dolnych i bardzo dużo 
slabjeh obrazów malowanych pod wpływem 
najnowszego kierunku, którj jest może bardzo 
modei ii, jak  powiada Niemiec, mało ma jednak 
wspólności z prawdą i naturą.

Zdarzają sie jednak chlubne wyjątki. Do ta­
kich należy „Socjalista** p. Strojnowskiego. — 
Pzeez tę można zapisać do aktywów7 naszej 
sztuki. Trudno wprawdzie zgodzić się na nie­
słychanie niebieskie cienie impertynenoko-po- 
marańczowe światła, w które poubierał autor 
postacie swego utworu, przyznać jednakże nale­
ży. że, poza techniką, w obrazie tym jest wiele 
rzeczy dobrych, pozwalających zapomnieć o nie­
zwykłym Ula oka przeciętnego śmiertelnika ko­
lor j7cie.

Postać apostoła nowej nauki, który w gronie 
robotników7 przepędził widocznie noc całą aż do 
świtu kradną*- tym białym murzynom chwile, 
po ciężkiej pracy, przeznaczone na spoczynek, 
jest wyborna, bo choć twarzy niewiele widać, 
tłómaczy się ona ruchem doskonale. — Jeszcze 
lepszym jest robotnik, widziany z profilu, a sie­
dzący na samj m przodzie — najlepszym jednak 
młodzieniec, z ręką, trzymającą szklankę, wpa­
trzony w tw7arz agitatora. Przejęcie się słysza- 
nerni słowy, podniecenie moralne i zmęczenie a 
zyczne po nieprzespanej nocy, malują się z nie­
zmierną prawdą na obliczu młodego zwolemiika 

* socj alizmu. Jako kontrast do tej postaci służy 
obok stojąca, nachylona, z kapeluszem nasunię­

tym na oczj7. Zdaje się ona bj7ć uosobieniem 
brutalnej siły i złych instynktów, obudzaiiych 
przez ludzi, umiejących tak w masach, jak i w7 
jednostkach wywoływać fanatyzm sekciarski. — 
W głębi siedzi robotnik, który widocznie nie 
brał bezpośredniego udziału w7 dzisiejszem po­
siedzeniu. Za stary7 011 snać na to, aby zrozu­
mieć słowa m i s t r z a, i zostać „uświadomio­
nym “.

Z lewej strony zamyka obraz figura kobieca. 
W rozszerzonych źrenicach, w gorączką spieczo­
nych ustach maluje się pewien wyraz niemego 
podziwu, licujący doskonale z jej brzydką, lecz 
pełną ekspresyi twarzą. Tak, jak ją  przedstawił 
arty7sta, widzimy w7 niej lnateryał na idealny7 
typ kobiety z partyi socjalnej: bez skrupułów, 
bez względów7 na jakieś zasady moralne, gotową 
poświęcić życie swoje dla celów stronnictwa.

Z kilkoma pracami p. Strojnowskiego spotyka­
liśmy się dawniej; nie przypuszczaliśmy jednak, 
aby artysta za jednym zamachem zrobił tak 0- 
gromny krok nnprzód. To już nie dzieło przy­
padku, lecz wynik talentu i znalezienia dlań 
odpowiedniej drogi. Choć, jak  powiedzieliśmy, 
technika nie każdego może zadowolili, przyezem za 
okoliczność łagodzącą służyć winno niesłychane 
nagromadzenie trudności kolorystycznych, w7yni 
k łj7ch z połączenia oświetleń sztucznego i dzien­
nego — to strona psychologiczna obrazu nie 
pozostawia nic do żjrczenia. Umiejętne uchwj7- 
ceuie wyrazów twarzy7, naturalne ugrupowanie 
osób sprawiają, iż widz, mimo pospolitości te­
matu, zatrzymuje *ię długo przed tym niewiel­
kim obrazem, wnikając w myśl autora i odczu 
w7ając w zupełności jego inteneye.

Z poprzednim obrazem sąsiaduje duże płótno 
p. K r z e s z ą  p. t. „Z pomocą“.

Na tle górskiego pejzażu ksiądz staruszek 
w towarzystwie chłopca z dzwonkiem i latarnią, 
a poprzedzony przez niewielką dziewczynkę 
spieszy7 z Wijatykiem do chorego. Dużo powie­
trza, pewna niewyntuszoność w układzie i bra­
wura w malowaniu dowodzą, że artysta swo­
bodnie rozporządza znacznym zasobem środków 
technicznych. Główną postacią w obrazie — 
nic wiemy, czy w myśl autora — jest faktj7-

eznie dziewczynka, po)ęta i wykonana z dużą 
dozą sentymentu poetycznego. Na figurę chłopca 
trudno się zgodzić, ruch jego bowiem jest ru­
chem niedołężnego starca, któremu nogi odma­
wiają posłuszeństwa, twarzyczkę ma bardzo 
sympatyczną 1 łacinie narysowana. Ksiądz utrzy­
many7 jest w typie. Rftżą zbyt drobne rysy 
twarzy, skutkiem czego głowa wydaje się nie­
proporcjonalnie małą. Krajobraz malowany jest 
śmiało, powiedzmy nawet za śmiało. Przy 
staranniejszem skończeniu tlóinaczyłaby się le ­
piej pora roku i okolica, z której został wzię­
tym.

Jedynym z polskich malarzy, który zbliża się 
pod bardzo wieloma względami do niezgasłej 
pamięci mistrza Matejki, jest M a l c z e w s k i .  
Każde jego dotknięcie pędzla nosi na sobie ce­
chy wielkiego, oryginalnego a na wskróś ro­
dzimego talentu i w tern leży właśnie jego po­
dobieństwo do twórcy7 „Skargi“. Autor „Śmierci 
wygnanki** nie od razu znalazł drogi dla siebie 
odpowiednie — znalazłszy je raz — każdą no­
wą pracą dowodzi, że jest artj7stą w calem 
znaczeniu tego słowa. „Portret mężczyzny** ma­
lowany7 jest tak,' że najmniej nawet interesujący 
się malarstwem człowiek zadać musi sobie py­
tanie, jaLiemi drogami artysta dochodzi do tego 
rodzaju znakumitych efektów?., a ileż poezyi, 
wdzięku i prostoty w „Matce Boskiej, objawia­
jącej się pastuszkom“ L.

„Sielanka** p. P r u s z k o w s k i e g o ,  którą 
artysta ofiarował na rzecz budowy szkoły7 
polskiej w Biały, jest darem iś-ńe książęcym. 
Spodziewać się należy, że w najbliższym czasie 
znajdzie się z pomiędzy wielbicieli talentu ar­
tysty ktoś, który skorzysta z nadarzającej się spo­
sobności wejścia w posiadanie jednego z najlep­
szych dzieł malarza, umiejącego, jak nikt inny, 
odczuwać lud polski i przenosić na płótno jego 
życie z mistrzostwem i poezyą. Prustkowski nie 
traktuje malarstwa jako rzemiosło — nie dziw 
więc, że publiczności udziela się gięboka syni- 
patya dla scen jego wyobraźni, gruntowanych 
na doskonałej znajomości przedmiotu. Obraz ten 
był już dawniej wystawiony, co nas uwalnia 
od bliższego rozbioru zalet „Sielanki**. Wzmian­

ka niniejsza miała jedynie na celu oddanie na 
leżytego hołdu talentowi i obywatelskiej ofiar 
ności asysty.

Pokrewne poprzedniemu, bo wzięte z życia 
ludu, są obrazy p. R a d z i e j o w s k i e g o  „Za 
służbą“ i T e t m a j e r a  „Przed izbą**.

Pierwszy z nich jest dyptykiem, mieszczą 
cym w jednej ramie dwa obrazy7. Po lewej 
stronie widzimy dwoje dzieci, zapewne sierót, 
chłopskich, idących wieczorem w czasie zamie­
ci śnieżnej w świat daleki; po prawej — obie 
sieroty leżą już zma-znięte w lesie. Słońce 
przedziera się przez górne konary drzew, kruki 
je obsiadły, zabierając się do gotowej uczty. 
Obrazek ten dość się podoba publiczności, szcze­
gólniej osobom, kiórym temat sentymentalny 
starczy za resztę.

Zamaszysty malarz życia ludowego p. T e t ­
m a j e r  dał tj7in razem scenę, która ani po­
mysłem, ani wykonaniem nie daje najmniejsze­
go wyobrażenia o jego talencie i znajomości 
rzeczy. Kto pamięta tego artysty „Pokątnego 
pisarza** i wiele innych prac dawniejszych, ten 
nie może być 1 zachwycony — ostatnią. Dwie 
kobiety zajęte struganiem ziemniaków, uh. źle 
nary sowane, i chłop oparty o drzwi chałupy nic 
nic mówią, niczem nie pociągają oka.

P. K o t a r b i ń s k i  jest wybornym kolory­
stą — ale na tem koniec. Rysunek zdaje się 
dla niego nie istnieć. Figury tak w „Domowych 
rozrywkach w starożytnej Grecyi**, jak i w „Ba- 
chantce i Augurze“ są poprostu karykaturami, a 
całość, tylko szkicowana, mdła i nudna.

Dotąd w7 naszy m „Salonie“ nieznana p. Ki e-  
s z k o w s k a  przedstawiła „Studyum“ i „Prze­
kupkę^ Z tych prac widać, że autorka pracuje 
pod bardzo dobrym nauczycielem. „Homo no- 
vus“ jest także p. Ma t .  P., który dał nełne 
życia studyum „Przy piwku“, zapowiadające 
tęgiego malarza rodzajowego.

Miłym obrazkiem jest „Mały figlarz“ p. 0 1 e- 
s o ń s k i e g o ,  z którego pracami nieczęsto się 
spotykamy. Rządkiem znów wykończeniem od­
znacza się p. W i l d s t o s s e r a  „Wesoła pieśń“, 
której główną wadą są zbyt poważne miny u-

czestników jakiejś wesołej hulanki z XVII-go 
wieku.

Jednvm z pierwszych przedstawicieli w Kra­
kowie t. zw. n.tpresyonizmu, czyli malowania 
na niebiesko, był p. W y s p i a ń s k i .  Wierny 
dotąd swemu sztandarowi dal „Ostatnie cńwile“, 
przywodzące na myśl modną dziś „Hanusię". 
W ubogiem mieszkaniu, przy łozu umierającej 
suchotnicy, nad którą płacze rodzinc, zjawia 
się widmo śmierci. Widz mimo tragiczności mo­
mentu pozostaje obojętnym, bo na rzeczywistość 
obraz za mało jest prawdziwy m — na alegoryę 
zaś, czy sjTnbo!, za mało poetycznym.

Przechodząc do pejzaży, musimy zauważyrć, 
że malarstwo krajobrazów znajduje u nas w 0- 
statnich latach coraz więcej przedstawicieli. Tru­
dno tw.erdzić, aby prace w tym kierunku czę­
sto wychodziły ponad mierność, — skonstatować 
przecież można zuaczne rozszerzenie działalno­
ści artystycznej w tym rodzaju, choć bez pogłę­
bienia odpowiedniego. I tym razem pejzaż jest 
ilościowo, a względnie i jakościowo, silnie re­
prezentowany na wystawie Tow. przyjaciół sztuk 
pięknycn.

Do najpoważniejszy cli pejzażystów ostatniej 
doby należy7 p. M r o c z k o w s k i .  Jego „Za­
wrat" i „Widok z nad Czeremoszu" przekonują 
nas, iż twórca „Morskiego Oka" ciągle idzie 
naprzód. To, co pojmujemy przez prawdę w ma­
larstwie, umie p. M. przelać na płótno bez za­
dawania tortur naturze, bez zmuszania widza, 
by się dostrajał do jego sposobu widzenia. Tak 
jak artysta widzi rzeczywistość, widzi ją  wię­
kszość ludzi, którym sprawia przyjemność wi­
dok artystycznego przeniesienia jej na obraz.

W podobnie poważnym duchu nialowanem 
jest „Dobre stanowisko" p. J a n o w s k i e g o  
Dawno nie zdarzy ło się nam spotkać z tak do­
brze oddanym śniegiem w oświetleniu słonecz- 
netn. Jakaś świeżość bije od tych wzgórków 
pokrytych rzadkiemi zaroślami, wśród którj7ch 
ukryty myśliwy strzela do przebiegającego pole 
lisa. W głębi drzemie bór sosnowy , zamykający 
ho”yzont. Masy śniegu, choć same z siebie je ­
dnostajne w kolorze, pod pędzlem p. J. nabie­
rają rozmaitości oślepiającego blasku.
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zniżenia cła od rafinowanych olei mmeiainych 
o 6 złr., a od surowych i na pół rafinowanych 
olei o 4 złr. i upaństwowienia kopalń nafty.

Za uznaniem nagłości przemawiali pp. Ge s s -  
ma n n ,  S t e i n w e n d e r  i P a c a k .  a przeciw 
takiemu traktowaniu sprawy p. S u e s s.

W końcu Izba odmówiła uznania nagłości i 
odesłała wniosek do komisyi budżetowej.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne od­
będzie się dzisiaj.

Pierwsza zaczepka.
Odczy tanie pisma, zawiadamiającego Sejm wę­

gierski o zmianach w ministerstwie spraw za­
granicznych, wywołało w Izbie poselskiej dys­
kusję, w której p. Ugron po raz pierwszy za­
atakował nowego kanclerza domu cesarskiego.

Pierwszy zabrał głos p. Apponyi, który wy­
tykał przedewszystkiem, źe pismo odręczne ce­
sarza, zawierająee przejęcie dymisji hr. Kalno- 
kyego nie było kontrasygnowane, co zdaniem 
mówcy nie zgadza się z konstytucyą. Również 
minister państwa konstytucyjnego nie może o- 
trzy mać dymisyi w ten sposób, aby ciała usta­
wodawcze nie były w formie urzędowej dokła­
dnie powiadomione o powodach ustąpienia. Jest 
zatem obowiązkiem węgierskiego prezydenta ga­
binetu uwiadomić Izbę, dlaczego minister spraw 
zagranicznych ustąpił. Potrzeba tego tein bar­
dziej, że powszechnie wiadomem jest, iż powo­
dem dymisyi była różnica zdań między mini­
strem domu cesarskiego a prezydentem węgier­
skiej rady ministrów i to różnica zdań co do 
wpływu rządu węgierskiego na politykę zagra­
niczną. Mówca zapytuje również, czy w tej kwe- 
styi pomiędzy nowym ministrem spraw zagrani­
cznych a węgierskim premierem toczyły się ro­
kowania. W końcu hr. Apponyi zapytuje, czy 
rząd węgierski wywiera! wpływ na nominacyę 
nowego ministra..

Prezydent B a n f f y  oświadcza krótko, że od 
pgazątku ery konstytucyjnej po dzień dzisiejszy 
żadne pismo monarsze, zawierające uwolnienie 
ministra spraw zagranicznych, nie było kontra­
sygnowane. Powody ustąpienia hr. Ka l n o -  
k y e g o  są tak subjektywnej natury, że o nich 
w Izbie mówić nie można. Wiadomości o roko­
waniach z nowym ministrem są zupełnie mylne 
i nie było ich potrzeby, gdyż § 8 ustawy z ro­
ku 1807 zawsze jednako był tłómaczonyni.

P. Gabryel U g r o n  oświadcza, że odpowiedź 
prezydenta gabinetu nie zadawalnia go. Pismo 
monarsze nie podpisane przez odpowiedzialnego 
ministra jest aktem absolutyzmu. W życiu pu- 
blicznem rozchodzi się o zasady, a nie o osoby, 
to, co prezydent mówił o subjektywnych powo­
dach ustąpienia, nie może zatem wystarczać. 
W ostatniej i na poprzednich sesyach delegacyj 
wspólnych skarżono się na niedostateczność 
obrony węgierskich interesów w R u m u n i i  
w czasie, kiedy hr. G o l u c h o w s k i  był tam 
ambasadorem. Tamtejsze poselstwo nie działało 

.nigdy w kierunku interesów węgierskich, lecz 
przeciwnie okazyw ało usposobienia nieprzyjazne 
i naw et zachęcało rumuńska irrydentę. Z a w s z e  
j e s t  p o d e j r z a n e m ,  j e ż e l i  P o l a k  n i e  
m a  u c z u ć  p a t r y o t y c z n y c h  i n i e  m o g ę  
s i ę  u s p o k o i ć  n a  my ś l ,  że s p r a w a m i  
z a g r a n i c  z n e m i k i e r o w a ć  będzie cz ło ­
w i e k ,  w k t ó r y m  n ie ' m a p o l s k o ś c i ,  
c h o c i a ż  j e s t  P o l a k i e m .  Kt o  n i e  e z u j e  
ze s w o i m  n a r o d e m ,  n i e  mo ż e  b y ć  r z e ­
c z n i k i e m  j e g o  i n t e r e s ó w ,  a k t o  n i e  
j e s t  d o b r y m  P o 1 a k i e m ^ n  i e mo ż e  b y ć  
p r z y j a c i e l e m  W ę g i e r .  Mówca żąda za­
tem, aby premier odpowiedział, czy miał wpij w 
na nominacyę hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  lub 
nie, gdyż odpowiedzialności za ten fakt nie o- 
broni się milczeniem.

Jedna z najlepszych prac p. K a r m a ń s k i e- 
go  jest „Ranek Lad Wisłą11. Strona ujemna tego 
obrazu, to zbytnie wykończenie, sprawiające, że 
Wisła, skały, trawa i nieb.) mają zbyt świąte­
czny i wyświeżony wygląd.

Antytezą pracy p. K. jest wielkich rozmiarów 
„Widok wieczorny z nad YVisłyu p. M e h o f ­
f e r a .  Rzecz o pokroju dekoracyjnym, w której 
środek, t. j. sama rzeka z odbijającemi się w 
niej ostatniemi promieniami słońca, wypadł naj­
lepiej. Niebo o surowo-zielonym tonie mniej za- 
dowalnia, a już najmniej pierwsze plany, na 
których nie można poznać, co mam) przed sobą 
muł, piasek, czy odbite w wodzie chmury.

Szczęśliwszym zdaje się być pan W y- 
s p i a ń s k i w pejzażu, niż w scenach rodzajo­
wy ch. „Widok na Wawel-1 wczesnym rankiem 
zimowym mimo ekstrawagancyj kolorystycznych 
nie jest pozbawiony prawdy. Gdyby drzewa na 
pierwszym planie nie były tak niebieskie, jak 
są, a miały więcej lokalnego koloru, to pozwa­
lamy sobie przypuszczać, iż całość zyskałaby 
wiele.

Nieraz dają się słyszeć narzekania, iż przy 
ogólnie złym stauie interesów trudno jest lu­
dziom mniej zamożnym ozdabiać swe mieszka­
nia oryginalnemi pracami naszych malarzy. Czę­
sto jest to tylko wymówką, bo n. p. teraz znaj­
dują się na wystawie cztery malutkie pejzażyki 
„Z okolic Krakowaa p. P a p i e s k i e g o ,  praw­
dziwe pieścidełka, mogące być ozdobą najwy­
tworniejszego salonu, a które, mimo że są do 
nabycia za nader przystępną cenę, nie znalazły 
dotąd kupca.

W dziale portretów palma pierwszeństwa na­
leży się p. A u g u s t y n o w i c z o w i  za „Portret 
Matejki11. Ktokolwiek widział zmarłego mistrza 
w ostatnich latach jego życia, podziwiać musi 
uderza i;,ej podobieństwo twarzy i wyborną cha- 

kę postaci. W zdumienie wprawia oko­
li iż portret namalowanym został z foto-

nięć artysty zatem musiała wiele szcze- 
ftw arzać.

„Portret Majera11 i „Portret kobiecy11 p. Cer -  
c hy,  to dwie rzeczy zupełnie różne: o ile pierw 
sza praca jest zupełnie chybioną — o tyle druga 
zapowiada znakomitego portrecistę postaci nie­
wieścich, a w tym kierunku właśnie brakuje 
nam malarza. Sumienne studyum natury odzna­
cza ten portret, bardzo skromny w układzie, 
lecz nie mniej pociągający elegancyą i prostota.

Bar. B a n f f y  odpowiada, źe rząd węgierski 
wypowiedział swoje zapatrywania na nominacyę 
nowego ministra i zapatrywania te uwzględnio­
no. Hr. G o l u c h o w s k i  n i e  d a ł  n i g d y p o- 
w o d u  do z a r z u t ó w  i n i k t  n i e m a  p r a ­
wa  w ą t p i ć  o j e g o  p a t r y o t y z m i e .

Po przemówieniach pp. U g r o n a, K u b i n y i’e- 
go i M a d a r a s z a  zamknięto tę dyskusyę i 
przystąpiono dc porządku dziennego.

Na końcu posiedzenia prezydent B a n f f y  od­
powiada na interpelacyę H e l f y e g o  i Ugr o -  
n a. Krótka ta odpowiedź opiewa:

Co się tyczy zapytań, jakie posłowie H e l f y  
i U g r o n  wystosowali do rządu z powodu 
sprzecznych zapatrywań na podróż papieskiego 
nuneyusza A g 1 i a r d i’e g o po W ę g r z e c h ,  
odpowiedź stała się prawie zbyteczną, zwła­
szcza po dysKusyi przeprowadzonej na począt­
ku posiedzenia. Wypadki, jakie tymczasem za­
szły nie potrzebują dalszego wyjaśnienia i w 
każdym razie dowodzą, że znaczenie rządu wę­
gierskiego nie doznało żadnego uszczerbku. 
Zdaje się zatem, że niema potrzeby, abym się 
bardziej rozwodził i dlatego proszę o przyjęcie 
tej odpowiedzi do wiadomości.

P. H e 1 fy  oświadcza, że zadawalnia się od­
powiedzią na pierwszą część iuterpelacyi, zapy­
tuje jednak, gdzie się podziała nota do R z y- 
m u i oświadcza, że nie przyjmuje do wiadomo­
ści odpowiedzi na drugą część interpelacyi.

P. U g r o n nie zadawalnia się wcale odpo­
wiedzią.

Po replice p. B a n f fy ’e g o Izba znaczną więk­
szością przyjmuje odpowiedź do wiadomości.

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości.
Dnia ló  b. m. minister sprawiedliwości roze­

słał do wszystkich trybunałów apelacyjnych roz­
porządzenie, w którem podnosi, że szanując nie­
zawisłość sędziego nie może jednak zaniedbać 
obowiązku starania się o usunięcie niewłaściwe­
go postępowania i wykroczeń sędziowskich.

Yj ubolewaniem spostrzegł minister niejedno­
krotnie, że przy karnych rozprawach bez po­
trzeby wyciąga się na jaw stosunki życia pry­
watnego i rodzinnego jednostek , które*- usunąć 
z rozprawy było obowiązkiem.

Zdarzenia te bardzo często wynikały z dopu­
szczenia dowodu prawdy, chociaż sędzia przy 
należytej uwadze, do której jest obowiązanym, 
mógłby spostrzedz, że dowód ten nie może mieć 
wpływu na rozstrzygnięcie sprawy.

Złe ma również źródło wT niestosownych uwa­
gach i pytaniach sędziów i zastęuców stron na 
rozprawie głównej, które chociaż niedyktowane 
położeniem sprawy mogą doprowadzić do odkry­
cia wewnętrznych tajemnic. Że ze strony sę­
dziów należy zaniechać wszystkiego, co do tego 
pr*wadzi, rozumie się samo przez się tak dalece, 
że minister niechętnie zabiera głos. aby zapo- 
biedz wypadkom, w których wykraczano prze­
ciw tej zasadzie. Oskarżony stawający na roz­
prawie nie jest jeszcze przekonany o winie i ma 
prawo do względnego i uprzejmego obchodzenia 
się z nim, które przecież pogodzić można z wy­
miarem sprawiedliwości. Nietykalność jego życia 
rodzinnego należy szanować, jeżeli sprawa sa­
ma nie wymaga koniecznie i nieodzownie wkro­
czenia w te granice. Niewinny cierpi już przez 
stawanie na rozprawie, a winnemu nie należy 
pomnażać kary zawartej w wyroku.

Jeżeli j jż  oskarżonych bronić należy przed 
niepowołanein omawianiem ich życia prywatne­
go i rodzinnego, to rozumie się to jeszcze w 
wyższym stopniu o świadkach, dla których nie­
raz już samo złożenie świadectwa jest ciężkim 
obowiązkiem.

Nie wystarcza jed n ak . aby sędzia sam trzy­
mał się granic ustawowych, ale powinien czu-

Kobiety-malarki często oddają się malowaniu 
t. zw. fliartwej natury i to z dobrym skutkiem. 
P. Po  ś wili o w a nadesłała „Owoce11, malowane 
wybornie, z wielką siłą i soczystością. P. K r z e ­
s z o w a  ma także dwie martwe natury, zdradza­
jące w wykonaniu dużo talentu.

Gdyby nie brak miejsca mielibyśmy jeszcze 
dużo do napisania o pracach pp. A 1 c h i m o- 
wi c z a ,  P i e r k o w s k i c h  (p. Karoliny B. ła ­
dny pejzażyk zimowy), D a c z y  ń s k i e g o ,  
K r z y s z t a  ł o w i c z a  (impresyonistyczny por­
tret), L i s i e w i c z a i w. in ., na razie jednak 
musimy to ad feliciora tempom  odłożyć.

Prac r z e ź b i a r s k i c h ,  jak zwykle, mało 
mamy do zanotowania. P. T r o j a n o w s k i  za­
mienił nie z wielką korzyścią dla sztuki pędzel 
na dłuto. Olbrzymi biust „Typ wschodni11 jest 
robotą, w której nie znać zupełnie rzeźbiarskie­
go zacięcia, medaliony zaś nie wykraczają poza 
mierność.

Jednym z najlepszych portrecistów w rzeźbie 
jest p. B ł o t n i c k i .  Po dłuższej przerwie znaj­
dujemy znów jego pracę „Medalion kobiety11, 
wykonany z właściwą autorowi finezyą i popra­
wnością rysunku. Z dawniejszych prac tegoż 
artysty spostrzegamy doskonały biust ś. p. Kol­
berga, który od dłuższego czasu pokutuje w sa­
lach Towarzystwa. Czyżby komitet, zajmujący 
sie wystawieniem pomnika niezrównanemu zna­
wcy ludu polskiego, zaniechał tej myśli i po­
stanowił nie odlewać tego biustu z bronzu ?... 
Sądzimy, że chyba nie — i że wkrótce ku ogól­
nemu zadowoleniu dowiemy się coś stanowczego 
w tej sprawie.

Ostatnią pracą ś. p. G u y s  k i e g o  jest „Biust 
Mickiewicza11, mający być umieszczonym na Wa­
welu, a odlany z bronzu w pracowni sławnego 
Barbediewa w Paryżu. Jest to, zdaniem powsze- 
chnein, jeden z najudatniejszych wizerunków 
wieszcza. Co się tyczy wykonania, to na to ka­
żdy chyba się zgodzi, że jest ono doskonałem. 
Być może, że dziś nie wystarcza już wszystkim 
ten spokojny i sumienny sposób modelowania— 
my pozwalamy sobie jednak sądzić, że byłoby 
z wielką dla naszej sztuki korzyścią, gdyby 
młodzi adepci rzeźby zechcieli pamiętać o zasa­
dach, któremi kierował się Guyski i szukali te­
go, czego on szukał — t. j. prawdy.

J ó z e f  Trepka.

wać, aby także inne osoby czynne przy rozpra­
wie nie wyciągały stosunków prywatnych i ro­
dzinnych oskarżonego lub świadków. W tym 
kierunku ma sędzia uważać szczególnie na za­
chowanie się zastępców stron i odrzucać pytania, 
które do tego zmierzają.

Minister wzywa w końcu prezydentów, aby 
do prowadzenia rozpraw powoływali tylko sę­
dziów mających odpowiednie uzdolnienie i usu­
wali ud nich sędziów, którzy okazali się nieod­
powiednimi.

Przegląd polityczny.
K t a k ó w ,  21 maja. 

Jak Niemcy rozumieją r ó w n o u p r a w n i e ­
n i e ,  dowodzi następująca mila niespodzianka,
0 której czytamy w „Dzienniku Pozn.u:

„Wystawa tutejsza przemysłowa (w Poznaniu)
stanowczo będzie otworzoną w przyszłą niedzie­
lę o godzinie 12 w południe. Program otwarcia 
już ułożony został, a z wielkiem zdziwieniem 
naszem n ie  z n a j  d u j  e m y w n im  p r z e m ó ­
w i e n i a  p o l s k i e g o ,  jak  to przy zawiązywa­
niu się komitetu ułożonem zostało Myśmy przy­
stąpili do wystawy pod warunkiem, ie równo­
uprawnienie językowe ściśle zachowane będzie. 
A więc obok niemisrkiego przemówienia inau­
guracyjnego będzie fi polskie, korespondeneya 
w obydwóch krajowych językach, napisy także.

„Radca budowniczy G i U d e r , który stoi na 
czele tego przedsięwzięcia, uroczyście o tern za­
pewnił, a nawet — choć to zbyteczne — za­
pewnił, że naczelny prezes zgadza się. Powie­
dzieliśmy zbyteczne, boć przedsiębiorstwo to 
jest czysto prywatne i do niego „ A m t s s p r a -  
c h e “ wcale się nie stosuje. Urządzenie i cała 
procedura należy wyłącznie do komitetu. Dla­
czego więc p. Grtlder i inni komitetowi nie do­
puszczają słowa polskiego?11

Piękne to podziękowanie dla komitetu pol­
skiego, który tyle poczynił starań, aby wystawa 
przyszła do skutku. S ą d z i m y ,  że p o l s c y  
c z ł o n k o w i e  p o s t a w i ą  r z e c z  n a  o- 
s t r z u  i r a c z e j  w y c o f a j ą  s i ę  z u p e ł ­
n i e  z w s z e l k i e g o  u d z i a ł u  w k o m i t e ­
c i e ,  niżby mieli dać nową sposobność do ta­
kiego gwałcenia naszych praw narodowych.

„Prawit. Wiestnik11 ogłasza urzędownie dymi- 
syę Hurki-syna ze stanowiska wice-gubernatora 
warszawskiego -i przeniesienie go do kanceiaryi 
stanu w Petersburgu. Młody Hurko, podobnie 
jak  jego ojciec, był bezwzględnym rusyfikatorein
1 wrogiem żywiołu polskiego; przytem, opierając 
się na władzy i powadze ojca, działał w naj­
wyższym stopniu samowolnie i arbitralnie. Dy- 
misyę jego sympatycznie przyjmie całe społe­
czeństwo polskie. Po usunięciu M e d e m a jest 
to drugi stanowczy krok, pochodzący z inieya 
tywy hr. Szuwałowa, który bądź co bądź ina­
czej cokolwiek pojmuje swe zadanie, niż je poj­
mował jego poprzednik.

Z  P aryża.
Od pewnego ezu.su na muiach w rozmaitych 

dzielnicach Paryża pojawiać się zaczęły plakaty 
z p o r t r e t e m  k s i ę c i a  O r l e a n u .  Wido- 
cznem było, że niewprawne ręce trudniły się 
rozlepianiem tych portretów. Policya zdzierała 
portrety, a równocześnie poszukiwała sprawców 
tej „rojalistycznej maiiifestacyr1. Wreszcie po­
przedniej nocy udało się policyi złapać na go­
rącym uczynku pięciu młodych ludzi w chwili, 
gdy rozlepiali owe portrety. Byli to członkowie 
arystokratycznych rodzin, których natychmiast 
aresztowano Do tej chwili zapewne zostali już 
wypuszczeni na wolność, ponieważ za samo 
rozlepianie portretów nie mogą być karani, 
chybaby wytoczono przeciwko nim proces o za­
mach przeciwno republice, a to byłaby chyba 
zbyt ciężka broń przeciwko nieszkodliwej mani- 
festacyi.

Rojalistyczny deputowany d e  R a m e l  zamie­
rza sprawę tę podnieść w Izbie, interpelując 
ministra sprawiedliwości T r a r i e u x ,  z jakiej 
racyi aresztowano owych pięciu młodych ludzi 
Zdaje się jednakże, że interpelacyę tę spotka 
ten sam los, jaki spotkał inne interpelacye, 
wniesione przez opozycyę, gdyż rząd zapowie­
dział, iż zażada odroczenia wszystkich interpe- 
lacyj, dopóki nie będzie załatwionem przedłożę 
nie dotyczące opodatkowania trunków.

W C l e r m o n t - F e r i a n d  rozpoczęły się 
w niedzielę uroczystości z powodu o ś m s e t- 
n e j  r o c z n i c y  p i e r w s z e j ,  k r u c y a t y .  
Na obchód tego jubileuszu zebrało się dwóch 
kardynałów, 32 biskupów, kilkuset księży i 
kilka tysięcy pielgrzymów. Ks. M o n s a b r e  
miał uroczyste kazanie, które zakończył sło­
wami: „Chrystus musi znowu panować nad 
świitem11, poczem tłumy trzyKrotnie powtórzyły 
stary okrzyk krzyżowców: „Dieu le rent!“

Z  Serbii.
Pomimo, że rząd belgradzki, a w szczególno­

ści nowomianowany minister skarbu natychmiast 
po objęeiu urzędowania zastrzegł się stanowczo 
przeciw ewentualności finansowego bankructwa 
Serbii, za czem poszły uspokajające wieści do 
dzienników europejskich, ewentualność ta nie 
przestaje być aktualną i groźną.

Skupczyna uchwalając niedawno przy takich 
kłopotach finansowych tak wielkie apanaże Mi­
lanowi, dała dowód ogromnej lekkomyślności i 
niedbałości o materyalny stan kraju. Ta sama 
skupczyna, jakoby chcąc błąd swój naprawić, 
odrzuciła wprawdzie bezpośrednio potem rządo­
wy projekt pożyczki, ułożony na warunkach 
niesłychanie dla Serbii uciążliwych i przykrych, 
kraj jednak pożyczką tylko ratować się może, 
więc sprawa ta niebawem wejdzie znowu na po­
rządek dzienny w skupczynie i będzie musiała 
być w jakikolwiek sposób załatwiona, jeśli wi­
dmo ruiny finansowej, za którem bardzo łatwo 
przyjść może polityczne bankructwo Serbii, ma 
być naprawdę zażegnane.

Minister skarbu Popoyicz postanowił, jak wia­
domo, otoczyć się stalą radą finansową, złożoną 
z członków wszystkich stronnictw politycznych. 
Radykali wszakże odmówili udziału swego w 
tej radzie, co wskazuje na to, że stronnictwo 
radykalne chwilowa sytuacyę obecną, w której 
znajduje się król, rząd i kraj, wyzyskać pra­

gnie w tym celu, ażeby bądż-co-oądż znowu 
ster nawy państwowej w swoje uchwycić ręce. 
Nie wpływa to bynajmniej na ustalenie się sto­
sunków wewnętrznych w Serbii, nieustanna bo­
wiem groza przesileń rządowych raczej prze­
szkadzać może niż pomódz uporządkowaniu fi­
nansów i zainaugurowaniu zdrowej polityki skar­
bowej.

Urzędowy organ belgradzki „Srpske Novine“ 
poświęca sympatyczny artykuł zasługom, jakie 
hr. Kalnoky położył około pokoju europejskie­
go. Ustęp o jego polityce wschodniej brzmi do­
słownie: „W czasie, kiedy kierownictwo zagra­
nicznej polityki Austro-Węgier spoczywało w 
rękach hr. Kalnokyego, panowały nieraz na pół­
wyspie bałkańskim takie stosunai, które innych 
mężów stanu mogły były łatwo na rozmaite 
narazić pokusy. Hr. Kalnoky unikał tego, prze­
ciwnie kilkakrotn.e oświadczał w delegacyach, 
że pokojowy rozwój chce na bałkańskim pół­
wyspie utrzymać11.

Dziennik ten wyraża dalej przekonanie, że 
hr. Goluchowski kroczyć będzie drogą, przez 
poprzednika swego wskazaną.

K R O N I K A .
K raków , 21 m aja. 

Dla Tow. „Szkoły ludowej11 na budowę szkoły 
polskiej w B iały nadesłał wydział Rady powiato­
wej w Przemyślu 25 złr.

Na ten sam cel przysła ła  Administracya dóbr w 
Suchy ze składki ofieyalistów 5 złr. 83 ct.

ha gimnazyum polskie w Cieszynie nadesłał? 
Administracya dóbr w Suchy zebrane między ofi- 
cyalisiami 7 złr. 8 ct.

Ślubny upominek dla ks. marszałka. Prezeso­
wie Rad pow iatow ych, chcąc upamiętnić dzień za­
ślubin ks. m arszałka Sanguszki, utworzyli z pośród 
siebie, a za inieyatywą prezesa Rady pow. miele­
ckiej, posła Stefana Sękowskiego, ściślejszy komi­
te t, celem obdarzenia naczelnika najwyższej magi- 
stra tu ry  autonomicznej kraju  pamiątkowym adre 
sem. Do komitetu tego należeli pp. St. hr. Badeni, 
A. G oraysk i, Stef. Sękowski i Dawid Abraham o­
wie/,, oraz Tadeusz Rybkowski, jako  doiadoa a r ty ­
styczny. Adres dla ks. m arszałka je s t pray/dziwem 
cackiem artysiycznem . Składa się on z 9 kartonów: 
na p ierw szym , pod piękną winietą Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, pędzla T . Rybkowskiego, znajduje 
się tekst adresu z życzeniami dla ks. n_ai»załka, z 
okazyi jeg „  ślubu, utrzym any w stylu XVI wieku. 
Z kolei następują cztery ak w a re le : pierwsza Juliu­
sza K ossaka, przedstawiająca krakow skie wesele, 
druga P iotra Stachiewicza, ilustrująca wodospad 
„Pięciu Stawów11, trzecia Jacka Malczewskiego, od­
tw arzająca: pow rót z rot aresztanckich ks. Romana 
Sanguszki do Podhorzec, w czwartej wreszcie T . 
Rybkowski odmalował wesele huculskie .. Poza ka­
żdą z tych asw arel widnieje duża karta  z podpi­
sami marszałków pow iatow ych; karty  te  odpowia­
dają okręgom kraju  (krakowski, tatrzański, podol- 
SKi, pokucki), przedstawionym na akw arelach i o- 
prawione są w ozdobne album. Na gustownej opia- 
wic z jasnej skóry uderzają mile oko srebrne oku­
cia w stylu barakowym, wśród którycli umieszczo­
no cztery malownicze widoki, ilustrujące Lwów 
(Wysoki zamek, katedra, ratusz), Kraków (Wawel), 
dalej gmach W ydziału krajowego i Gumniska, w ła­
sność ks. m arszałka. Srebrne okucia wykonane zo­
sta ły  w edług rysunku Rybkowskiego. filar ten wrę 
czony ma być księciu marszałkowi fi czerwca br.

Medal na cześć hr. Czapskiego, w  r , I89fi 
upływ a 25 la t pracy na polu num izm atyki, Eme­
ryka hr. Hutten-Czapskiego. W gronie numizmaty­
ków warszawskich pow stała myśl wybicia na tę 
pam iątkę złotego medalu dla hr. Czapskiego z od­
powiednim napisem. Myśl ta znalazła; poparcie mi- 
łuśników numizmatyki i archeologii. Medal wybity 
będzie w Warszawie. Każdy z uczestników obcho­
du tej pam iątki może się zapisać na medal srebrny 
lub bronzowy w antykw am i p. Bolcewicza. Liczba 
medali będzie ściśle ograniczona, poczem matryca 
będzie zniszczona.

Jak  w iadom o, cenne zbiory hr, Em eryka Czap­
skiego znajdują się w Krakowie i utworzone z nich 
będzie, staraniem i kosztem właściciela, osobne Mu­
zeum przy ulicy W olskiej.

Majówka młodzieży handlowej. Stowarzyszenie 
krakowskiej młodzieży handlowej w niedzielę 26 
bm. urządza wycieczkę połączoną z zabawami to- 
w ar/yskiem i i tańcami przy saale Kmity w Zabie­
rzowie, na dochód b u d o w y  w ł a s n e g o  d o m u .  
Bufet będzie na miejscu urządzony przez Kółko 
rolnicze w Balicach. Kom itet zabawy dokłada sta­
ra ń ,  aby uczestnikom uprzyjemnić tych kilka go­
dzin. Po zaproszenia zgłaszać się można do handlu 
p. Rudnickiego. W  dniu odbyć się mającej wycie­
czki powiewać będzie chorągiew z lokalu Stowa­
rzyszenia przy nlicy Floryańskiej, 1. 28. W razie 
niepogody odbędzie się wycieczka 2 czerwca.

Z Uniwersytetu. Pan M aurycy Holzer rodem ze 
Rzeszowa, p rak tykant sądowy, otrzym ał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień dra praw.

Na wystawę Tow arzystw a Drzyjaciół sztuk pię­
knych nadeszły: Bierkowskiej K aroliny „P ołudnie11 
i „Zm rok11, Bierkowskiej Leonii „T y p u i „W  ku­
chni11, Eliasza W alerego „W  niedzielę do kościoła 
pod T a tra ir 'u i „Wiadomość ze wsi na hali w T a ­
trach 11, Krzeszą Józefa „O berek“ w achlarz, Mal­
czewskiego „P ortre t mężczyzny11 i „M atka Boska11, 
Maxa P . „Przy p iw ku11, Radziejowskiego „Melan­
cholia11 i „P ortre t mężczyzny11, Tetm ajera „Przed 
izoąu, Trojanowskiego „Modlący się derw isz11, Wild- 
stossera „W ojownicy w oberży11, Dembowskiego 
Leona „Morskie Oko w T a tiac h u akw

Arogancki wielbiciel księcia Bismarka. Handle
kupców chrześcijańskich nachodzi pewien chałato- 
wy jegomość, ofiarowując pośrednictwo w sprowa­
dzaniu atram entu i zostawia swoją wizytową kartę  
brzmiącą dosłow nie: Irak Horowitz, K uuhcbuk-  
Strm pel-Fab"ik. B n irk e n i/a ^e  ,3, K rakau . Na py­
tanie, dlaczego w polakiem mieście mieszkając, pol­
skiego nie używa języka, arogancki hand.arz odpo­
wiada : „Porządny kupiec tylko po niemiecku się 
rozmawia11.

Że jegomość ten ma u nas podobnych sobie, do­
wodzą r.. p. takie bilety adresowe nadesłane nam, 
jako  c u r i o n a n W i k t o r  F n n n a n n , F r isn ir , K ra- 
kau, A lle  Weichselgawe N r. 18.

Lwowskie Koło pań Towarzystwa „Szkoły lu­
dow ej11 odbyło swe doroczne walne zgromadzenie 
w niedzielę po południu pod przewodnictwem p. 
Skałkow skiej. Z odczytanego sprawozdania za rok

ubiegły dowiadujemy się, że komisye przemysłowa, 
czy tem iana, filantropijna, szkolna i finansowa do ­
k ładały  szelkich starań, aby zadaniom Towarzystwa 
zadość uczynić. Również gorliw ie działa ł w czasie 
zeszłorocznej wystawy utworzony z członków K oła 
kom itet dla przyjmowania wycieczek dziatwy.

Szkole w Kozłowie przyznano zasiłek 14 złr. 
w przyborach naukowych. Na budowę szkoły w 
Uhnowie przeznaczył wydział 250 złr., a komitet 
wycieczki złożył również na ten cel pozostałą zwyż­
kę 66 złr. Przewodnicząca p. Skałkow ska udała 
się nadto z prośbą do Sejmu, który d a ł tejże szkole 
zapumoge w kwocie 300 złr. Koło wzięło w tym 
roku w opiekę biednego ucznia seminaryum męskie­
go M. O., syna włościanina, k tóry  kształci się na 
nauczyciela. Dla wzajemnej wymiany myśl1 urządził 
wydział dwa nadzwyczajne zebrania członków. Za­
chęciło to nowych członków do zapisywania się i 
brania Udziału w sprawach Tow arzystwa.

Pomimo trudności w roku uoiegłym z ściągnię­
ciem w kładek pomyślano o budowie własnej szkoły 
na wschodnicli kresacn. Szkoła la  uia stanąć w Łu- 
kowcu, w osadzie mazurskiej koło Rohatyna. Na 
razie ofiarowało Koło 500 z łr., a plan i kosztorys 
tej szkoły, przejrzane przez wydział K oła i oce­
nione przez kom petentną osobę, odesłane zostały 
ocadzie, która ma się z tem udać do swej właści­
wej władzy. Szkoła ta  przed zimą ma sfanąć pod 
dachem.

Zysk z wydawnictwa nowych papierów listowych 
wynosił 1729 złr. 89 ct. Koinisya finausowa urzą­
dziła dwa odczyty i jedno przedstawienie w tea­
trze, z którego zysk czysty po podzieleniu się w 
połowie z Kołem mężczyzn przyniósł dla Koła pań 
kw otę 159 złr. 6 1 / t  ot. Skutki :m odezwy komi­
syi filantropijne/ nadesłano na zimę dia biednej 
dziatwy szKolnej sporą ilość ubrań i m ateryałów 
do ożycia. Z darów tych i z ofiar członków spo­
rządzono ciepłe ubrania i obdzielono niemi najbie­
dniejszą dziatwę sz k ó ł. w Kulparkowie, Kleparo- 
wie, na Zniesieniu, w Zamaistynowie, Raszynie, Tu- 
rodach i Bóbrce.

Staraniem komisyi szkolnej pow stały czytelnie, 
założone przez Towarzystwo oświaty ludowej, a 
zasilane ciągle książkami, zbieranemi przez wydział 
K ołr pań : w Magierowie, Toustem, Soroce,- Z łotni­
kach, Sokołowie, Liezkowcach, Harcie, T urce i 
Barszczowicach. Ostatnia ta  czytelnia powstała w y­
łącznie funduszem i staraniem p. Koeppiowej. W ła­
sne czytelnie posiadr Koło w Hołosku, w Brzosto- 
wej Górze koło Kolbuszowej (wysłano odrazu 90 
dzieł) i w Snopkowie pod Lwowem, k tó ią w tym 
roku zasilono 20 nowemi dziełami. W szystkie książki, 
rozsyłane do czytelń, by ły  zebrane między człon­
kami, w ybiane i w odpowiednie miejsca przez ko- 
misyę rozesłane.

Dochody K oła pań wynosiły w roku ubiegłym 
2022 złr. 22 ct., z tych wydano 1446 złr. 83 ct., 
pozostaje więc 575 złr. 39 ct.

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiadomości 
i udzielono wydziałowi absolutoryum . W niosek p 
Łomnickiej, ażeby Koło yań zajęło się iosem robo­
tnic miejskich i zorganizowało odpowiednie Tow a­
rzystwo robotnic, przekazano wydziałowi. Na wnio­
sek zaś p. Lettnerów nej uchwaliło Koło zająć się 
spravrą uczenia dzieci wiejskich robótek. Postano­
wiono wyszukać osoby chętne, któreby sie tą spra­
wą zajęły -

Nowy, na zgromadzeniu w ybrany wydział two­
rze : p rzewodnicząca Skałkow ska Jadwiga, zastęp­
czynie przew. N iedziałkjw oka W iktorya, Jeleniowa 
Marya, skarbniczki Bieńkowska Stanisława, Sztem- 
banhow a W iktorya, sekretarki Minasiewiezowa Ma­
rya, Gross-.ianowska Stanisława, komisya kontrolu­
jąca  Horoszkiewiezówna Zofia, S troner Adolf.

Delegatkami na zjazd deleg. Tow. „Szkoły ludo­
w ej11, m ająiy  się odbyć w K r a k o w i e (29 i 80 
czerwce br.) wybrane zostały następ, p an ie : S kał­
kowska, W echslerowa, Janowska, Gzeczowiczówna, 
Zuberowa, Niedziałkowska, Łomnicka, Lettnerów na, 
Lewicka, Kossowska, Królikowska, Lilienowa, Szy­
dłowska, Burzyńska, Sieradzka, Czermakowa.

Kolej do Zakopanego, w  biurze kolejowem 
W ydziału krajowego odbyła się narada między hr. 
W ładysławem  Zamoyskim, a kierownikiem biura 
i inżynieram1 w oprawie kolei do Zakopanego. —  
K w estya je st dotąd niet -rzstrzygiuęta, ze względu, 
że ministerstwo wojny sprawę utrudnia. W kołach 
kom petentnycli zapewniają jednak , że budowa Kolei 
Chabówka Zakopane prawie żadnej me nlega w ąt­
pliwości. Natom iast prawdopodobnem jest, że roz­
poczęcie robót około budoWy kolei będzie odro­
czone.

Pierw, zy „Sokół11 na w s i , złożony z samych 
włościan, otw arty został uroczyście w niedzielę 19 
b. m. we wsi Jeleń nad Przemszą w pow. chrza­
nowskim. Wieś ta, położona na granicy Śląska p ru ­
sk iego , ra leża ła  niegdyś do obszernego klucza Li­
powskiego (własność biskupów krakow skich), a li­
czy dziś 240 domów mieszkalnych i 1 500 ludno­
ści. Obszaru dworskiego w niej niema.

Na spotkanie druhów zaproszonych z Krakowa, 
w niedzielę rano w yjechał do Chrzanowa druh Ber- 
nadzikiewicz, inieyator nowego gniazda. Przyjazd 
gości krakowskich oznajmiły strzały  moździerzowe, 
a echa zaniosły za Przemsze gromkie ok rzy k i: 
„Czołem !u „W itajcie !u —  U wstępu do wsi przy 
odwiecznych lipach , strojnych w insygnia narodo­
we , czekała cała g rom ada, a na je j czele pluton 
z 20 włościan w mundurach sokolich z prezesem 
swym wójtem Lipka i 4 starszymi druhami z J a ­
worzna. Przy bramie prezes Lipka pow itał przy­
byłych k ró tk ą , serdeczną przem ow ą, na którą od­
powiedział delegat krasow ski. Ozwały się dźwięki 
miejscowej m uzyk i: „Ospały i gnuśny, zgrzybiały 
ten św iatu —  i sokolemi dwójkami ruszono przed 
zagrodę w ó jta , odświętnie flagami przybraną. T u 
czekała przybyłych prawdziwa niespodzianka. Obo­
je  gospodarstwo przyjęli Krakowiaków w progu do­
mu staropolskim zwyczajem: chlebem i solą, i ugo­
ścili sutem, zdrowem śniadaniem. O godzinie 10 w 
miejscowej kaplicy odpraw ił na intencyę nowego 
gniazda nabożeństwo prebendarz ks. Tomczykiewicz, 
a wikaryusz z Jaworzna ks. Kapel w ygłosił patryo- 
tyczne kazanie o potrzebie spokojnej pracy i za­
wiązywania ja k  najliczniejszych drużyn sokolich. 
Muzyka i chór podniosły uroczystość kościelną. — 
Oglądnięto następnie siedzibę nowego „Sokoła11, któ­
ry  posiada zaledwie kilka prym itywnych przyrzą­
dów gimnastycznych, lecz i te  posłużyły do okaza­
nia zręczności i siły druhów miejscowych. N a przy- 
szłem b o isku , wśród drzew i zieleni u brzegu 
Przemszy, z otw artym  widokiem na dalekie pola 
ś lą sk ie , odbył się smaczny, oDficie przyrządzony 
obiad, przy którym serdeczne wznoszono toasty  na 
cześć i powodzeuie włościan Sokołów Po„obiedzie 
drużyna w towarzystwie niewiast przepraw iła się
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przez Przemszę na druga stronę Ś ląsk a , gdzie ró­
wnież kiełkuje myśl założenia „ Sokoła “ . Z powro­
tem na boisko rozpoczęła się ożywiona zabawa z 
licznie zebranym ludem. Przem ówieniom , śpiewom 
polskim i ruskim nie było końca. Przedwcześnie 
pi zerw ała uciechę chwila wyjazdu. Rzewne było 
pożegnanie z obu stron. Sokoły z Jelenia odprowa­
dzili Krakowiaków do Chrzanowa, cała zaś uroczy­
stość w yw arła na uczestnikach g łębokie, niezatarte 
wrażenie.

W adow ice, 20 maja (Kor. X . Iłr fon tw ). W so­
botę zdarzył się tu przy restauracyi kościoła pa­
rafialnego nieszczęśliwy wypadek. Skntkiem urwa­
nia się haka żelaznego, podtrzymującego ciężar 
dźwiganego w górę kamienia ciosowego, spadł z 
rusztowaniem razem murarz Józef L in n e rt, rodem 
z Hołcni, ojciec dwojga dzieci, i ciężko się po tłuk ł. 
Prowadzący budowę m ajster bialski Schulz nie b y ł 
obecnym podczas wypadku w Wadowicach. Linnert 
żyje, ale jeżeli wyjdzie, to  kaleką.

Po pożarze Strzyżowa. „K uryer Rzeszowski11 
w korespoudeneyi z nieszczęśliwego miasteczka przy­
nosi charakter} styczne szczegóły:

„Ogół narzeka na nieporządki, które w kradły się 
w naszej gminie, a które także przyczyniły się do 
tego, że ogień tak  szerokie p rzybrał rozmiary. Za­
rząd gm iny,' mimo że fnndusze odpowiednie zna- 
leźćby się m usiały, nie postara ł się, by w rynku 
by ła  choćby j e d n a  p o r z ą d n i e j s z a  s t u d n i a ,  
ta  bow iem , którą do dziś mamy, zepsuta i nie do 
użycia. Straż znowu ochotnicza, dość w potrzebne 
przyrządy zaopatizona, nie daw ała dotąd znaku ży­
cia o sobie, gdyż w łonie zarządu jej c i ą g ł e  
b y ł , s w a r y. Nł* dwa tygodnie przed pożarem 
wybrano wprawdzie nowego naczelnika, lecz i to 
jakoś dotąd nie skutkowało, g d jż  nic znów się nie 
robiło. Przy pożarze pokazały się skutki tej go­
spodarki, gdyż w chwili wybuchnięcia ognia nad­
jechały  dwie sikawki miejskie, a kiedy założono 
węże i puszczono w ruch s ikaw k i, w ę ż e z a r  a  z 
p o p ę k a ł y ,  gdyż były zbutwiałe. Nieoględność ta  
była powodem, że kiedy pomoc była bardzo wska 
zaną, gdyż ogień można było w pierwszej chwili 
zlokalizować, sikawki nasze sta ły  bezczynne i do­
piero czekać musieliśmy przybycia obcych straży, 
a wtedy znów brak  wody ogólnie czuć się dawał.

„Przy ratunku odznaczyła się straż z Rzeszowa 
i Jasła , a już w pierwszej lin*i straż z Ralcmbinki. 
Wieś ta , w okręgu naszym położona, zasługuje na 
wyszczególnienie, bo może posłużyć, za wzór innym 
Ruchliwi włościanie założyli sobie Kółko rolnicze, 
które świetnie się zagospodarowało, a dochody z 
niego obraca gmina n a  a s e k u r  a e y ę b u d y  n- 
k ó w  g m i n n y c h .  Brakujące fundusze do aseku- 
raeyi sk łada gmina tak, że w s z y s t k i e  b e z  w y ­
j ą t k u  d o m y  s i  u b e z p i e c z o n e .  Z dochodów 
też tego K ółka sprawiono porządną sikawkę i pierw 
sze przybory dla straży, która rekru tu je się z sa­
mych włościan. Przy pożarze u nas łatw o poznać 
ich można było, bo w czerwonych swych czapkach 
uwijali się w ogniu ja k  salamandry. Wszyscy po­
dziwiali ich odwagę i niezmordowaną pracę.“

Jakże jasnym  i wymownym je st sens moralny z 
tego prostego zestawienia faktów.

Pożar. . Z Drohobycza piszą do n a s : Zaledwie 
wybrnęliśmy z jednego pożaru w Liszui, gdzie, jak  
zbadano, 61 eliałhp i 5 ludzi się spa liło , gdy oto 
w drugiej wiosce koło Drohobycza, S o l c u ,  spali­
ły  się te same zagrody w łościańskie, co zeszłego 
roku, a więc prawie połowa wsi. Mieszkańcy, prze 
ważni*- trudniący ' się dostarczaniem nabiału dla 
Drohobycza i B orysław ia, nieasekurow ani, stracili 
bydło, przytułek i są pozbawieni chleba. Panika 
w mieście i okolicy nie do opisania, zwłaszcza że 
sygnalizują właśnie pożar w  browarze koło miasta 
na Hyrawce.

Zasypani W Kokutkowcach koło Tarno
pola odgrzebano onegdaj Maryannę K urbnj, 50 lat 
liczącą i Kością Goja, 18-letniego chłopca. Brali 
oni na gruncie gminnym glinę, gdy usunął się po­
kład , grzebiąc żywych. Maryannę K urbaj wydobyto 
już  bez ży c ia , zaś Kością Goja na wpół nieży­
wego.

Zmiana własności. Dobra W inniczki, Dmytro- 
wiec, Ganczary, llołów  i Ludwinów z przyległ*.- 
ściami nabyli państwo baronostwo Adam i W anda 
Horocli, właściciele dóbr z Cli wałówie nad Sanem, 
za cenę 600 .000  koron.

Z Warszawy, w  zam ku królewskim w aparta­
mencie hr. Sznwałowa urządzono połączenie telefo 
niczne z salą opery warszawskiej, tak, iż odtąd nie 
wychodząc z Zamku będzie można słuchać oper wy­
konywanych ua scenie teatru  W ielkiego. Jednocze­
śnie będą mogły słnehać cztery osoby. I rządze 
niem zajmuje się binro telefonów „B ellau.

Ż an d a rm -lite ra t. Czytamy W „W arszawskim Dnie 
w nikuu, iż w W arszawie wkrótce ukaże się w dru 
ku „Zbiór artyknłów  w kwestyi polskieju. Auto­
rem tej pracy je s t znany żandarm A. N. M arkgraf 
ski. Zbiór wychodzić będ/.ie w zeszy tach ; pierwszy 
zeszyt zawiera*'- ma „W spółczesne polityczne poło­
żenie G alicyiu i „Tajem nice propagandy w Rusakiem 
Zabnżuu.

Śniegi. Z Marienbadu donoszą, iż spadły tam 
wielkie śniegi. Z północno-zachodnich Czech dono 
szą o dotkliwych zimnach i śniegach. Pomiędzy 
służbę kolejową nakazano, jak  podczas srogiej zi 
my, rozdzielać ciepłą strawę. Z Górnych Węgier 
donoszą o strasznych bnrzacli i śnieżycach. K arpaty 
są miejscami pokryte półmetrową warstwą śniegu 
T em peratnra spadła niżej zera. W  lasach i winni 
cacli szkody wielkie. W Zagrzebiu pojawiły się 
znowu sanie. W ieje wciąż orkan śnieżny. W po 
łudniowo-zachodnich Niemczech panują zamieci śnie 
żne. Komnnikaeye w wielu miejscach przerwane 
Z Brukseli donoszą, iż na wybrzeżach, w kanale 
na morzu Północnem panują mroźne burze. W Ar 
dennaeli spadł gęsty śnieg. W Luksem burgu drogi 
pokryte grubym  śniegiem. Morze wzburzone.

Z Drezna piszą do nas : W roku bieżącym, jako 
w setną rocznicę ostatniego rozbioru P o l s k i  
miejscowe Towarzystwa : „Lechitia1", Towarzystwo 
przemysłowców i „K oło polskie” , powzięły zamiar 
wspólnie ze wszystkimi rodakami zamieszkałymi w 
Dreźnie i w pobliżu tegoż, spędzić jeden wieczór 
dozwalający żywiej uprzytomnić sobie chwile wie 
kowej naszej przeszłości. W tym  celu postanowiono 
w dniu 23 maja r. b. w sali „Brauna H otel1* (Mu 
senhaus, Piniaisclie itra sse ) urządzić u ro c z y s to ś ć  
Program  nader urozmaicony obejmuje oprócz jfcga­
jenia,- śpi* wów, deklamacyi i muzyki, odczyt p. 1 
Golca p. t. „Zarys faktów historycznych w okresie 
ostatniego rozbioru1* i przedstawienie amatorskie 

ram at jednej nocy”- A. r Urbańskiego. Ozysty do 
przeznaczony na cele oświaty ludu. 

padek po służącej. W W iedniu zmarła przed 
u dniami Mary a Bielek, niegdyś służąca, któr

przez ostatnie 20 lat prowaaziła życie prawdziwie 
pustelnicze, mieszkając stale w jednem  i tem sa­
mem mieszkaniu, w dzielnicy Hernals. Oprócz j e ­
dnej posługae.zki nie dopuszczała owa dziwaczka 
nikogo do siebie i praw ie całkiem nie wychodziła 
na ulicę. W testamencie złożonym u jednego z a- 
dwokatów wiedeńskich zamianowała uniwersalnym 
spadkobiercą swego m ajątku zakonnika redem pto­
rystę O. Heidenreicha. W szeregu legatów na cele 
dobroczynne zapisała między- innem i: Lbogim W ie­
dnia 8 .000 z łr., na ogrod dzieci w Hem als 300 
złr., na straż ogniową, na szpital Braci miłosier­
dzia, na E lżbietanki, wreszcie dla wymienionej wy­
żej służącej swej po 100 złr. —  Gały majątek 
zmarłej w ynosił 50.000 złr., z których 20.000 
złr. znajdowało się w papierach wartościowych, a 
eszta w dukatach. W jak i sposób owa Bielek 

przyszła do tego m ajątku, pozostało tajem nicą; to 
tylko było wiadomem, że długie lata służyła w za­
możnych domach, jako pokojówka i kucharka, i że 
by ła niezamężną. Kmarła mając lat 09.

Pijakom W Danii dobrze się dzieje. Każdym pi­
janym  , znalezionym na ulicy, zajmuje się troskli­
wie po lieya; sadzają, go do dorożki i odwożą do 
najbliższego urzędu policyjnego, zapewniając mu 
tara wygodny spoczynek aż do zupełnego wytrze 
źwienia, poczera odprowadzają go do domu pod pe­
wną s tra ż ą , by wracając nie uległ powtórnej po­
kusie. W łaściciel zakładu za to — i tu  leży punkt 
ciężkości systemu —  który pijakowi sprzedał osta­
tnią porcyę wódki, piwa lub wina, pod groźbą ka 
•y obowiązanym je st ponieść koszta transportu swe­

go kundmana ; jeżeli restaurator o wykroczenie ta ­
kie przekonany zostanie po raz d rug i, zakład jego 
ulega zamknięciu.

Alkoholizm a oszczędność. W Paryżu wydał 
Coste dziełko popularne pod powyższym ty tu ­

łe m , w którem wykazawszy zbawienne skutki o- 
szczędności dla ogólnego dob ro b y tu , a zwłaszcza 
dobrobytu robotników, stawia p y tan ie , czy oszczę­
dność je st możliwą w dzisiejszych warunkach V — 
Goste odpowiada twierdząco. Wolno wprawdzie lu­
dziom lekkomyślnym uskarżać się na to, że icli za- 
obki nie mogą nigdy wystarczyć na zaspokojenie 

po trzeb , lecz człowiek pracowity znajdzie zawsze 
coś do zaoszczędzenia. I pijak m ógłby oszczędzać, 
gdyby tylko w yrzekł się alkoholu. Autor p rzy ta­
cza parę arey-wymownych dowodów. Robotnicy an­
gielscy- w czteroleciu 1873 —76 zarobili o trzy mi­
liardy franków więcej, niż w ezteroleeiu 1867— 70. 
lednocześnie skonsumowała Anglia trunków za l l 1, j 
miliardów franków w czteroleciu 1867— 70, zaś w 
czteroleciu 1873— 76 za 14 [ 2 miliardów franków, 
czyli o trzy m iliardy frankOw więcej. Innemi sło­
wy- m ówiąc, lud angielski przepił całą nadwyżkę 
zarobków sw oich, k tóra w postaci zaoszczędzonego 
kapitału  mogłaby znakomicie podnieść jego dobro­
byt. W tymże czasie i Belgijczycy przepili nad­
wyżkę swoich zarobków w sumie 429 milionów fr. 
We Francyi w r. 1864 na jednego mieszkańca wy­
padało 2 0, litra  alkoholu, zaś w r. 1889 az 4 li­
try . W ogóle robotnik europejsk i, nawet um iarko­
wanie pijący, wydaje na napoje 7'/(, do 10 pre. 
zarobku, pijacy wydają trzecią część zarobku. Stąd 
w idać, jak  straszliwą lukę wytwarza w gospodar­
stwie domowe,ra alkohol, Gdyby zamiast wyrzuca 
nia pieniędzy na sp iry tu a lia , robotnik zechciał o 
szczędzać co rok po 100 franków, składając je do 
kasy oszczędności na 3 prc., to w końcu dziewią 
tego roku miałby- 1 (>00 franków oszczędności, zaś 
w końcu 21-go roku prawie 3.000 fr. Bez podo 
bnycli kapitałów  rezerwowych będzie on zawsze 
sługą podaży- i popytu.

Repertoar teatru krakowskiego.

też ze skarbnicy dzieł wielkiego wieszcza wydoby­
ła  umiejętnie perły  najpiękniejszych m yśli, naj­
wznioślejszych porywów ducha i poetyckiego ge­
niuszu. „Złote myśli “ obejmują całą spuściznę li­
teracką M ickiewicza, a zatem nietylko poezye, ale 
literaturę słowiańską, korespondencye, księgi lnsto- 
ry i, dram aty i aforyzmy. Całość wydawnictwa od­
znacza się wytworną stroną typograficzną, która 
je s t zasługą drukarni W . L. Anczyca i Sp. (n^i.)

—  „Posiar.owienia ustawy o opouatkowaniu
wódki z dnia 20 czerwca 1888 r., dotyczące wy­
wozu wódki z gorzelń, zebrał i objaśnił Roman 
W itoszyński, sekretarz skarbu**.

W e Lwowie wyszedł świeżo z drukarni nauko­
wego Towarzystwa im. Szewczenki nakładem au­
tora zbiór postanowień pod przytoczonym tytułem .

Odnośne liczne postanowienia p r a wn e , zamie­
szczone w ustawie, w przepisie wykonawczym i w 
dodatkowo wydanych reskryptach m inisterstwa skar­
bu, u ją ł autor nietylko w systematyczną całość, 
lecz także objaśnił wyczerpująco, przytaczając za­
razem wydane i w najnowszy-m czasie deeyzye mi­
nisterstw a skarbu i sądu najwyższego dla spraw 
dochodów skarbowych.

Zbiór ten będzie więc przydatny do praktycznego 
użytku nietylko konceptowym urzędnikom skarbo­
wym i organom skarbowym wykonującym kontrolę 
gorzelń, lecz także ułatw i .przedsiębiorcom gorzelń 

wogóle osobom oddającym się przemysłowi go­
rzelnianemu należyte spełnienie ustawowych obo­
wiązków. Cena egzemplarza 50 ct. Adres autora i 
n ak ład c y : Lwów, plac Akademicki, 1. 3.

wczoraj 
Ig. 10 w.

dziś 1 dziś 
g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7 3. -3 mm 738*2 unn 7 3 . "3 nut

T em peratura 
w stopniach Celsiusza -j 9°, 2 4  8'*,4 +  17n,S

K ierunek i moc wiatru 
(0 — cisza, 10 burza) SW l SW 1 E 2

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 85 % 87%

✓ *
44 »' 10

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poelim. 0 0 2

... . . .... _ _ ....

We ś r o d ę  22 m aja: „W alka motyli**. kome-
dya w 4 aktach H. Sudermanna.

W e c z w a r t e k  23 m aja: „Ran senator**, ko- 
medya w A aktach F r. Sclioentliana i G. Kadelbur- 
ga. W ystęp gościnny- R. Ruszkowskiego, art. dram. 
teatru  lir. Skarbka.

W p i ą t e k  24 m aja: „C iepła wdówka**,
me.lya w 3 aktach M. Bałuckiego. W ystęp 
Hoffman. (Popularne).

V* s o b o t ę  ijli m aja: „Rozwiedźmy- się“,
medya w o aktach W. Sardou. W ystęp gościnny 
M. Janowskiej, art. dram. teatru  łódzkiego.

W n i e d z i e l ę  26 m aja: „Flirt**, komedya w 
4 aktach M. Bałuckiego. W ystęp gościnny M. Ja ­
nowskiej, art. dram. teatru  łódzkiego.

ko
pani

ko

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
—  P. Paulina Krzykowska utalentowana pia­

nistka, znana ze swych występów w Krakowie lau­
reatka warszawski* go konserwatoryum , bawi od 
dłnższego czasu w Wiedniu, gdzie, jak  donosi 
„Świat**, uzupełnia swe muzykalne studya u zna­
komitego pedagoga i kompozytora Leszetyckiego, 
który rokuje młodej utalentowanej pianistce piękną 
przyszłość.

-  Z FaryŻa donoszą, że w tamtejszych kołach 
muzycznych zwróciła na siebie uwagę młoda śpie­
waczka p. Janina S z e p c. z y ń s k a , która przed 
kilku dniami wystąpiła tamże publicznie na kon­
cercie. Śliczny m ateryał głosowy, młodość i niepo­
spolita uroda młodej Polki w wysokim stopniu za­
interesow ały prasę i melomanów paryskich, którzy 
upatruja w młodej śpiewaczce przyszłą gwiazdę 
operową.

—  Złote myśli A. Mickiewicza, zebrała Szczę 
sna. Wydanie drugie powiększone. Kraków. K. 
Grendyszyński. 1895. Str. 154.

W dzięcznej a niewątpliwie bardzo poży-tecznej 
pracy podjęła się Szczęsna, zebrawszy w niewiel­
kim tomiku dużą wiązankę „złotych inyśli’2, Mic 
kiewicza. Nie pierwsza to w piśmiennictwie naszem 
próba tego rodzaju, a widocznie odpowiadająca po­
trzebie , skoro wydawnictwo powyższe po upływie 
roku ukazuje się już w drugiem powiększonem wy­
daniu. P. Szczęsna — znana w literaturze z kilku 
tomików nowel i poezyj —  odznacza się .subtelnein 
poczuciem estety-cznego piękna i wzniosłej myśli, to

metalicznego wniosku A r e n d t a  i tow ., wzy­
wającego rząd do poczynienia jak  najspieszniej 
kroków, celem międzynarodowego uregulowania 
kwestyi waluty na podstawie b i m e t a 1 i z m u. 
Wnioskodawca motywował swój wniosek, lecz 
rząd nic ilał jeszcze wyjaśnień.

Paryż, 21 maja. Wczorajsze posiedzenie p a r ­
l a m e n t u  zawierało kilka ciekawych momen­
tów z powodu drażliwych i u t e r p e 1 ae  y j.

Socyalista G ć r a u l t - R i c h a r d  uzasadniał 
wniosek o zniesienie ustawy- przeciw anarchi­
stom. Po przemówieniu ministra sprawiedliwości 
T r a r i e u x wniosek Richarda o d r z u c o n o .

Pos. radvkalny R a hi e r  interpelował rząd 
w sprawie p r o p a g a n d y  k l e r y k a l n e j  
w armii. Tworzą się katolickie stowarzyszenia 
żołnierzy-, zależne od zarządów centralnych. 
4\ Orleanie zmusza klerykalny generał Bousse- 
nard żołnierzy, aby szli na mszę do kościoła. 
Może on sobie chodzić codzień do kościoła, lecz 
nie ma prawa zmuszać do tego żołnierzy. 
W czasie wielkanocnym ozdobił główną kwate­
rę białym sztandarem królewskim z liliami. In­
terpelant kazał to odfotografować. Wszędzie li­
czy się na pobłażliwość rządu.

Socyalista Av e z :  „Nie — na jego współ- 
winę“.

R a h ic  z: Wojsko zbiera świętopietrze. Nasi 
wy-żsi oficerowie nie są bezwzględnie republikana­
mi. Potrzeba tutaj odmłodzenia i oczy szczenia 
generalicyi. Wzywam rząd. aby energicznie wyj

Dział ekonomiczny.
Kcmitet Towarzystwa rolniczego na posiedze­

niu odby tem dnia 18 b. m. znaczną większością 
głosów oświadczył się w zasadzie przeciw mo­
nopolowi sprzedaży spirytusu. Ze względu, iż 
sprawa ta nie została przez rząd ujęta w formę 
projektu, komitet ograniczył się na powyższej 
zasadniczej uchwale, nie uważając na razie za 
stosowne rzecz mery torycznie i szczegółowo da­
lej rozbierać.

Sprawozdanie z zarządu kolei państwowych 
za rok 1894 stwierdza, żc dochody z przewozu, 
w porównaniu z poprzednim rokiem, wzrosły o 
7 milionów złr., a względnie po odtrąceniu do­
chodów z linij, objętych z dniem 1 stycznia 
1894 r. przez państwo, o 5 243.000 złr.

Mpsr.trzeżcnia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.i. 

Kraków, 21 maja.

O s t a t n i e  w i a i o i D O ś c i
Mejmy W y ż s z e j  A u s t r y i  i K r a i n y  

zbiorą się po Zielonych Świętach na nadzwy­
czajną sesy-ę, która trwać będzie najwyżej kilka 
dni. Sejm W y ż s z e j  Au s t r y - i  ma tylko do­
pełnić formalności potrzebnych z powodu emi- 
syi 3 '/s procentowych listów zastawny-eh krajo­
wego banku hipotecznego, a Sejm K r a i n y 
obmyśli środki uchylenia skutków- ostatniego 
trzęsienia ziemi.

Podkomisya dla reformy wy-borczej odbyła 
wczoraj posiedzenie. Podobno podkomisya po 
trzebować będzie jeszcze jednego posiedzenia 
aby stwierdzić, czy projekt, przedłożony przez 
rząd, odpowiada zasadom„ urzez nią uchwało 
nym, i jakie zmiany potrzeba w nim poczynić 
Powszechnie sądzą, że elaborat podkomisyi nie 
zadowolili nikogo, a nawet członków komisy 
dia reformy- wyborczej. Wśród tak wielkiej róż 
niey- zdań, jaka panowaia w podkomisyi, uchwa 
ły  mogły zapadać tylko na podstawie ciągły-ch 
ustępstw. Takie uchwały nie zadawalniaja nigdy 
żadnej strony.

W C eT ow cu p. R a i n e r  odbył sejmik re 
lacyjny. N a p y t a n i e j  e d n e g o z w y li o 
c ó w o d p o w i e d z i a ł  s p r a w o z d a w c a ,  ż 
l e w i c a  g ł o s o w a ć  b ę d z i e  p r z e c i w  wy 
d a t k o w i  n a  g i m n a i  y u m e y-1 e j s k i e 
j e d n a k  p r z y j ę c i a  t ej  p o z y c y i  ni  
p r z y j  ni i e j a k  o rasie* beki i n i e  w y s t ą p  
z k o a 1 i c y i.
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Telegramy „Nowej Reformy*;
(Telegramy własne „N. Reformy**).

Berlin, 21 maja. Na wczorajszem posiedzeń! 
p a r l a m e n t u  udało się agrarzy storn przepre 
wadzić nowelę o podatku od cukru, którą przy 
jęto 191 głosami przeciw 41. Przeciw nowel' 
glosowali tylko wolnomyślui i socyalni demo 
kraei. Prawdopodobnie zechcą agrarzyści prze 
prowadzić także nowelę o podatku od wódki 
którą na porządku d/.iennym jutrzejszego posie 
(lżenia postawiono. Centrum zapowiada przeciw 
tej noweli silną opozycyę.

Wczoraj rozpoczęła się w s e j m i e p r u s k i  m 
wielka *1 y s k u s y a w a l u t o w a  w sprawie lij

zmiana ta daje tylko powód do ponownego za­
znaczenia niezmiennego zaufania do polityki ce­
sarza Franciszka Józefa, która jest mądrą poli­
tyką pokoju i popierani? powszechnej pomyśl­
ności ludów.

Bprlin, 21 maja. „ReicLsanzeiger** zapewnia, 
wbrew doniesieniom prasy, że oświadczenie mi­
nistra wojny, złożone w parlamencie co do nie- 
możebności przyjęcia łj. 112 przedłożenia prze 
wroiowego w redakcyi komisyi, nastąpiło w zu- 
pełnem porozumieniu z kanclerzem państwa.

Londyn, 21 maja. Dzisiejsze dzienniki poran­
ne zaprzeczają wiadomości, która się wczoraj 
w korytarzach parlamentu pojaw la, o rzekomo 
bliskiej dymisji Ro s e b e r y * e g o .

Portsmouth, 20 maja. Prezydent R o s e b e r y  
przybył tutaj przed swoją wycieczką na kanał 
La Manche.

Sewilla, 21 maja. Z powodu panujących tu 
upałów książę Orleanu przewieziony zostanie 
do Londynu.

Lowestowt, 21 maja. Łódź niemiecka Joa­
chim Christan z Rostoku zatonęła doszczętnie 
na morzu Niemieekiem z całą załogą. Dotąd 
odszukano trzy trupy.

Petersburg, 21 maja. W zgliszczach po poża- 
rzf w Brześciu Litewskim odnaleziono już prze­
szło 50 trupów. Zaledwie trzecia część miasta 
ocalała.

Florencya, 21 maja. Ludność uspokoiła się 
już po trzęsieniu ziemi. Zarządzone dochodzenie

stąpił przeciw generałom, skompromitowanym wykazało, ze trzęsienie ziemi spowodowało u- 
w klerykalizmie i aby świeckiemu państwu po-1 szkodzen a w Muzeum narodowem w ff-aebu 

ć jego prawa, utrwalić wolność f  ertosa’ w pałacu Lffizi i w wielu willach h i­
storycznych w okolicy Mofencyi.

Według wiadomości, zebranych z sąsiednich

zwolono wyzy skać jego pr 
sumienia w armii.

Lewica przyjęła mowę habicza grzmiącemi i 
nieustająeemi oklaskami.

Minister wojny Z u r 1 i n d e n nie może przyjść 
do słowa.

Minister Z u r l i n d e n  przemawiał wśród gło­
śnych i nieustannych zaprzeczeń lewicy.

Ksiądz L e m i r e przemawiał pół godziny, 
podczas której rząd znalazł aesaę ratunku.

Prezydent gabinetu R i b o t  oświadczył, że 
rząd nie zniesie w armii propagandy religijnej, 
lecz każdy żołnierz ma wolność wykonywania 
swoich praktyk religijnych.

Prawiea wniosła z w y k ł y  p o r z ą d e k  dz i e n­
ny,  przeciw czemu wystąpił Ri b o t .  Wniosek 
prawicy odrzucono 510 głosami przeciw 63. 
Potem przyjęła Izba 335 głosami przeciw 218 
porządek dzienny, wniesiony- przez Ribota, że 
Izba przyjmuje do wiadomośei zobowiązania 
rządu wobec armii i liczy na to, że w armii 
wolność sumienia i neutralność religijna będą 
szanowane. Uważają to za zwycięstwo Ribota.

'Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 21 maja. Dziś o godz. 12 w połu­

dnie nowo mianowanemu ministrowi spraw za­
graniczny cli, hr. Agenorowi G o ł u e h o w s k i e -  
m u, przedstawiali się wszyscy- urzędnicy tegoż 
ministerstwa, z szefem sekcyi Pasettim na cze­
le P a s e 11 i powitał ministra krótkiem prze­
mówieniem. zapewniając go o uległości i chęci 
gorliwego współdziałania, oraz prosząc o ży 
ezliwość dla urzędników. G o l u c h o w s k i  w 
uprzejmych słowach podziękował, wysokie uzna

miejscowości, okazuje się, że wyrządzone szko­
dy są o wiele znaczniejsze, niż przy puszczano.

Spezia, 21 maja. Eskadra wioska, która weź­
mie udział w uroczystościach w Kielu, odpłynę­
ła wczoraj rano pod dowództwem księcia Genni

Kursa telegr. n i  giełdzie wiedeński!} i Berlińskiej.

Wiedeń, dnia 21 maja 1895.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złoia . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
Akcye k redy tow e...........................
Loudyu ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie . . ■ . . . .
Dukaty a u s try a c k ie ......................

Wiedeń, 21 maja. Ruble 1-32' 
ty 16'—. Spirytus gotowy 15-80. Żyto n? 
suę 6'41. Pszenica na wiosnę 7'26. Owies na 
wiosnę 6'73.

Wiedeń, 21 maja. 4% oblig. poż. krajów,
z 1891 98'25; 4^. oblig. poż. krajów, z 1893
98'40; 4% galic. fund. propin. 98-25; 4V, % list. 

nie wyraził wielce zasłużonemu poprzednikowi bankn kraj j0 ] -35; 5 i obligi banku krajowe- 
swemu hr. Kalnoky’emu i oświadczył w końcu, go 102-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25;
że stawia wprawdzie wielkie wy-magania do Akcy-e Karola Ludwika 222 25; Akcye kolei

Iknrs w wal.
anstr.

, złr. ot
i 101 40
i 101 30

123 20
101 55

i; 122 85
98 80

nlC73 —

400 —

i 122 —
59 577,

!: u 91
j: 9 67

46 15
li 5 72
Oena naf-

yto na wlo-

swoich urzędników, potrafi atoli być wdzięcznym 
za oddane usługi. Przedstawienie trwało 10 
minut.

Wiedeń, 21 maja. Cesarz przybył dziś rano 
do Bruck n. L. i przeglądał wojska pierwszego 
obozu, wy rażając się o nich z wielkiem zado­
woleniem.

Wiedeń, 21 maja. Umarł tu puseł do Rady 
państwa N e u w i r t h , członek zjednoczonej le­
wicy- niemieckiej, autor wielu cennych rozpraw 
ekonomicznych.

Wiedeń, 21 maja. (Z Izby- poselskiej.) Prze­
wodniczący poświęca serdeczne wspomnienie 
zmarłemu posłowi Neuwirthowi. Następuje ciąg 
daszy rozprawy podatkowej nad |§ . 209 — 115 
o komisyach i regestrze szacunkowym.

R o t t  domaga się zmian w kierunku złago­
dzenia kar za przestępstwa podatkowe.

K r o n a w e t t e r  potępia zaprzysięganie świad­
ków w sprawach podatkowych.

Zagr2eb, 21 maja. W nocy- z 17 na 18 hm. 
wezbrana Sawa p-zerwała tamę pod Ve l e s e -  
v a c e m i zalała okolicę. Zasiewy zostały zni­
szczone. Nędza straszna.

Rząd zarządził ze swej strony wszystko, aże­
by- przyspieszyć naprawienie tamy.

Berlin, 21 maja. Mówiąc o urzędowem obwie­
szczeniu nominacyi hr. G o ł u eh o w s k ie  go, 
„Nordd. Allg. Ztg.“ pisze, co następuje:

Ustąpienie hr. K alnoky^ego tłóinaczy sięjedy- 
nie starciami pomiędzy szefem węgierskiego 
ministerstwa a Kierownikiem wspólnego mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Własnoręczne 
pismo cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  wystoso­
wane do hr. K a l n o k y ’ego,  jest najlepszym 
dowodem wysokiego uznania monarchy dla do­
tychczasowego kierunku polityki zagranicznej 
Austro-Węgier. Hr. G o ł u c h o w s k i e m u  opi­
nia publiczna przy-pisuje przymioty, które każ? 
się spodziewać, że prowadzić będzie dalej poli­
tykę zagraniczną w dotychczasowym duchu.

Niezłomne zaufanie, jakie cały świat poli­
tyczny, a szczególnie zaprzyjaźnione z monar­
chią habsburską Niemcy pokładają w cesarzu 
Franciszku Józefie, rozciąga się poniekąd i na 
jego nowego doradcę.

Zresztą sam hr. G ol u o h o w s k i  w ciągu 
dotychczasowej swej karyery dyplomatycznej 
złożył dowody , że jest przekonanym zwolenni­
kiem i przyjacielem tró j przymierza* Można więc 
li* zyć na to z cala pewnością, że nowy zarząd 
spraw zagranicznych nie odstąpi od tradycyj 
systemu lvalnoky’ego.

W Niemczech— kończy „Nordd. Allg. Ztg.“-

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j©  
i sp rze d a je  pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W iz y i.

lwowsko-czern. 328-— • Losy z 1854 aa 250 złr. 
151 -50; losy z 1860 na 500 złr. 157 50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 163‘25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 199-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu, i przemysłu 398-— ; akcye galic. banau 
hip. na 200 złr. 445-— ; Lknderbank na 200 
złr. 281-10; akcve uustro-węg. banku na 600 
złr. 1076.

Berlin, d. 21 maja. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 246 10 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-40 m-k. Austryacka srebrna 
renta 100-20 mrk. Węgierska złota renta 103-40 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-30 mrk. 
Austryackie banknoty 167-65 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej 160-75 m»-k. R u b l e  
22U75 mrfc. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego —•— mrk. 4 % listy likw. Królestw? Pol­
skiego —•— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I T I c h a ł  K o n o p l A f e k l ;

Wydawca:
D r .  L a s ł a w  B o r o ń s k l .

Rubryka „Nadesrane** nie pochodzi od Re­
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Jak prędko koń opada ze sił w skutek cięż­
kiej u racy, dobrze wie o tem każdy, kto ma 
konie. Stwardnienie ścięgien jest zanadto często 
złym skutkiem nadmiernego wysilenia. Do usfcig 
niepospolitych zdolnym i do pracy rączvm staje 
się koń, jeśli się go stale myje kwizdy pjynem 
wzmacniającym, c. i k. uprzyw. woda. do my­
cia koni. Płyn ten okazuje się środkiem wzma­
cniającym, szczególnie podczas leczenia ze zwi­
ędnięcia skręcenia, srwardnienia ścięgien, lub 
osłabienia stawów. Nadto woda ta dodaje ko­
niowi sił i ] trzy w raca mu takowe po ciężkiej 
pracy, lub prędaim biegu.

Odczyt dra Bioi:. Trzaskowskiego
„0 wyższeir. w ykształceni' kobiet"

(Odbitsa z „N. Reformy*)
jest do nabycia w księgarniach po 10 ct. za egr 
Dochod w całości przeznaczony dla Tow. im. 

Krarzewskiego.
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TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.
We środę dnia 22 maja

Komedya w 4 aktach H. Suder- 
manna, przekład Kempnera.

P oczątek  o godzin ie 7 '/s.

Jedw. suknie batystowe
zlr. 8 . 6 5  dg 4 2 . 7 5  za matBrna cala suknio -  Tnssors i Sbantunp

jakoi iż c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  |e d w a b i e  H e n n e b e r g a  od 3 5  c t .  do 1 4  z ł r .  0 5  c t .  i i  m etr—■ 
gładkie, prątkow ane, w kratkę, wzorzyste, .damasty itp. (około 240 rożni gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itp.) 
D a m a tS ij  j e d w a b n e  . . id 0 5  c l . —1 4 .0 5  |j G r e n a d i u y  j e d w a b n e  . . od 8 0  c t . —7 .0 5
B a t y s t ,  s u k  m e  j e d w a b ,  od z ł r .  8 .6 5 —4 3 .7 5  i J e d w a b n y  S u r a l i  . . . . „ 8 0  —3 .8 0
F u l a r y  j e d w a b n e  . . . od 0 0  e t  — 3 .3 5  J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e  8 0  „ —3 .3 5  
J e d w a b ,  a t ł a s  n a  m a s k i  ,  3 5  „ — 1 .9 0  j B e n g a l i i i y  j e d w a b n e  . od z l r .  1 .3 0 —0 .3 0
J e d w a b n y  9 1 e r v e i l l e u x  . „ 4 5  „ — 5 .8 5  : J e d w a b n e  f r a n c .  f a i l i e  „ 1 .4 5 —6 .8 0
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w a b .  „ 3 5  „ —1 4 .6 5  ,, J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  „ „ 1 .3 5  0 .0 5

za metr
J e d w a b ik e  Armures, Monopols, Cri8tallique8, Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jedw a­
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp. itp. woine od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. ~ r

P r.b k i i katalogi natychm iast Do Szwajcaryi porto podwójne. 2 4  i

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k dostawca nadworny).

Kasa otwarta od godziny 9 
do 3 wieczorem

do 1 i od 2 ę
4

Podziękowanie.
W nieutulonym żalu po stracie 

męża i ojca, s. p. Michała Llś- 
kiewlcza, pozostała wdowa wraz 
z dziećmi wyraża nink-jszem naj 
głębsze podziękowanie Szanownym 
Kolegom, Przyjaciołom, Znajomym 
oraz P. T. Publiczności za oddanie 
Mu ostatniej brzjfeługi przez odpro­
wadzeni!' zwłok na miejsce wie 
cznego spoczynku. 1256 i

Mary a Liśkiewiczowa.

Panna
k o m p l e t n i e  u z d o l n i o n a  w 
r o b o c i e  s t a n i k ó w ,  znajdzie 
zaraz umieszczenie w Pracowni 
sukion damskich, Rynek gł., 

L. 1 2 , III piętro. 1252 1

Handel kolonialny i win
z wyszynkiem trunków, trafi­
ką  itp ,  islniejacy od lat kilkunastu, 
z powodu przeniesienia się na inną 
ulicę do własnego domu jest d . O  
1200 o d s t ą p i o n i a .  1 

Wiadomość w Admiu. „N. Reformy14,

Realu ość
w pięknej okolicy, przy stac-yi kolejow ej, blisko 
granh-y pruskiej, składująca się z domu mieszkał 
nego, budynków gospodarskich w dobrym stanie, 
ogrodu owocowego i jarzynowego 11/1 m. i kilku 
morgów gruntu, jest pod korzystnemi warunkam i 
d o  s p r z e d a n i a  lub w ; d z i e r ż a w i e n i a .

Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. Reformy 
pod lit. P .  K .  1251 1 i

Bfuro pcśredniczace, ul. Floryaiiska, 45,
poleca do n a b y c ia : rozmaite ,neb‘ 
i antyki, oorazy, uywany, szale itd . — Uprasz

Pu
ijneble zwy

i. — Ui
się o zgłaszanie mebli i innych rzeczy na sprze­

daż przeznaczonych. 1248 1 2

Do sprzedania
zg stada Hiagowititii

1) D w ie klacze, skarogn!adivan- 
glo-arabskie, bardzo dobrane, grube, 
ehodzące w zaprzęgu i pod wierzchem, 
wieku lat Ł i 6. miary 16. '

2) Piątka w ałachów , gniadycb, 
anglo-aranskich. dobrze ujeżdżonych i 
dobranych, wieku lat 3 skończonych do 
5, miary przeszło 16.

3) W ałach  gniady, anglo-orabski, 
wierzchowy, grnby, łagodny, pod damę. 
lat 4, miary IO‘/2-

Konie te są potomstwem ogierów 
czystej krwi angielskie j V o ltm a ra i i 
K e h iu O w ra , bardzo wysoko poprą 
wne, krwi prawie pełnej. 1231 1 2

Bliższych wiadomości udziela Wny 
Jerzy K raskowskl w Niegowici, 
14 kilometrów szosa od stacyi kolei 
Bochnia, poczta i telegraf Gdów.

Tamże znajdują sio na sprzedaż :
4 pary kuców wierzchowych 

i zaprzęgowych, bardzo dobranych
Wszystkie kunie .-ą do obejrzenia n: 

miejscu jedynie do 24 maja b. r. albo 
wiem 25-go wychodzą za granicę.

Zarząd dóbr łasienica
pod Krosnem 

ma n a  s p r z e d a ż  w  s w e j  o- 
b o r z e  z a r o d o w e j  p ó ł  k r w i  

S i u i e n t l i a l

0  b u h a j k ó w
1 V2 rocznych, czerwono z białem 
znaczonych, wszystkie licencyono- 
v ano. po cenie 40 centów za ki­
logram Żywej wagi, loco stacya

Iwonicz lub Strzyżów. 
Zgłoszenia przyjmuj;; Z a r z ą d  

d ó b r  w  J a s i e n i c y  (poczta na 
miejscu). 12/,6 1 #

Sklep
d o  w y n a j ę c i a , w  d o b r e m  m l e j s c n ,  

w  D ę b n i k a c h ,  naprzeciw M adagaskaru. 
Wiadomość u właściciela, L. 115 1185 4 4

Majątek ziemski
Przerytybór

powiat Pilzno, mila od stacyi kolei Ka­
rola Ludwika,  a/4 mili od Radomyśla, 
37* mili od Tarnowa, 460 morgów ob­
szaru, wT tern 18u lasu, 60 łąk, reszta 
role dobrej gleby, z debremi budynkami, 

z wolnej rę k i do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właściciela w 

Przery tym borze p Zassćw. 1223 2 5
D a a  I l I A U ^  składająca się i  pięknego par- 
H v i l l l l U 9 v  terowego d o n i h n  m u ­
r o w a n e g o  o 7 ubikacjach , dla jednej rodziny, 
7. ogródkiem, przed domem na plac do zabudo­
wania, jest /. wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a ;  

Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy*

O  w a r to ś c i p a p ie r ó w  lo k a c y jn y c h  i s p e k u la c y jn y c h
udziela n as z

P T  O d d z i a ł  i n f o r m a c y j n y
obszernych, fachowych i przedmiotowych specyatnych wyjaśnień. Ma to wielką doniosłość dla kapitalistów i giełdą się zajmujących 

A b o n a m e n t o w e  z e n z y t y  n a  25  z a p y t a ń  I O  z ł r .  P o s z c z e g ó l n e  w y j a ś n i e n i a  50  e t .  *<̂ |
Najmniejszą kwotę odbija się sowicie.

Traitsakcyj ^Sełilowycli
nie przeprowadza się wprawdzie, jednak do załatwienia przekazuje się 

lakowe bankom i pierwszorzędnym firmom.

Ei£ewfzye losów
uskutecznia się dla abonentów jak najdokładniej bezpłatnie.

Wiener Finanas-Gourier
wychodzi dnia 1, 10 i 30 każdego miesiąca, jak  najlepiej redagowany dziennik finansowy, niezależny od żadnego interesu bankowego. Roczna prenum erata 4 złr. Num era okazowe za darm o.

D iu ro  kosstroli i n ad zo ru
d o  p rze p ro w ad z a li a w szelk ich  transakcy j finansow ych.

Wiadomości o kursie i stanie
za zwrotem tylko poniesionych wydaików co dzień listownie lub tele­

graficznie.

1189 2 3

Redakcya I Admlnlstracya

W i e n e r  F i n a n z - C o u r i e r ,
V  i e ó e i i ,  I . ,  Z e l i n b a g a » B e  N r .  4 .

Kamienica 2-piętrowa
o 5 oknach frontu. 21 ubikscyuftli, wolna od po­
datku . zbudowana na “ h y c /a j  trw a le , z dużym 
ładny.u oy ród kiom i aitaną , stosowna, dla eme­
rytów. lubiąey. li spokój i zdrowe powietrze , 1(1 
m inut pieszo od p lant (w krótkim  czasie będzie 
zaprowadzony tram waj), jest bardzo korzystnie 
za małą dopłatą « lo  8 p r z e d i . i l  l a .  względnie 
pożądaną jest pożyczka 6(100—7000 ii i.  na 6% 

Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja  „N. Re­
form y' pod „ 1 3 2 9 “ . 1229 2 6

Do wynajęcia
każdego czasu 

przy ul. Kanoniczej, L. 1 6 ,
n a  p a r t e r z e :  5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
c a  I  p i ę t r z e  : fi pokoi, przedpokój i kuchnia; 
n a  1 1  p i ę t r z e  : 5 pykoi, przedpokój i kuchnia.

IV k a ż ,t le j  h u e b u i  I  I I I  p i ę t r a  
w o d o c ią g .  706 '7  0

Bliższej wiadomości udzieli : A u g u s t  B a *  
cz y ń a i.L  D o m  b a n h o w j ,  K y n e i .  g t . ,  
l i n i a  A —B ,  S ,. 4 3 .

Księgarnia fi. f ie M m  i Spółki w Krakowie
poleca:

G aw alew icz M. Cudak, powieść 1 złr. 70 ct.
HajOta. Jak  cień, powieść. 1 złr. 70 ct.
Historya dwóch lat, 1861—1862, pi zez Z. L. 8. Tom IV 4 zlr. 30 cl. 
H oroszk iew icz J . Rachunkowość w  gospodarstwie doinuwem,

z dodatkiem wiadomości o papierach wartościowych 4 0  et. 
K ra u sh a r A leks. Frank  i Frankiści 1736—1816. Monografia histo­

ryczna. 2 tomy. 6 złr.
Łaszczyńsk i D r. W ł. Zootechnika czyli hodowla dochodowa zlr. 3.80. 
N ałkow sk i W acław . Zarys geografii powszechnej (poglądowej, 

z Iicznerni rycinami. 3 złr. 35  ct.
Reymont W ł. Pielgrzym ka do Jasnej Góry. Wrażenia i obrazy, z ilu 

stracyami. 85 ct.
S zeksp ir W . Dzieła dramatyczne w 12 tomach, przekład E. IJUricha, 

z objaśnieniami J. Kraszewskiego, wydanie nowe z rycinami tytułoweini. 
Tom X. Jak wam się podoba. Komedya omyłek. Wszystko dobre, co 
się dobrze kończy. Dwaj panowie z Werony. — Tom po 1 złr., 
w oprawie po 1 złr. 40 ct.

W prenumeracie tom bez oprawy 70 ct., w oprawie po 1 złr. 10 ct. 
Teatr amatorski — tomik po 40 ct.

Labiche Eug. List rekomendowany. Komedya w 1 akcie, z francuskie­
go przez M R. — Wieheit Ern. Post-Festum. Komedya w l akcie, 
z nrem. przez Zofię Mellerową. — Włast P. Podstępem. Komedya w 1 akcie 

Z acharyasiew icz  J . Orion i Chryzantema czyli romans w XX wieku 
1 złr. 40 ct. 1209 a 3

Załęski ks. Stan. Tiiduum  dla kapłanów. 3 złr. , y 
Z apolska G abr. Janka. Powieść współczesna. 2 tomy. 3 zlr. IO ct.

PCCKX>OOOtOIQ}OOIOlOKXXXl3tOIOOCic>OIOIOC\
Galie. akc. Towarzystwo Handlowe

Mre Lwowie, ulica Jagiellońska, 3 ,

poleca do obecnych z& siewów
w najlepszy h niezawodnych gatunkach:

Hreozkę, Gorozyoę, Wykę, Hiou.sk] 
ząk>, Szpore k, Pignoletto, Proso, Łu­
bin, Łniankę, Buraki pastewne Itp.

r r a B i o n a ,  tudzież

n a w o z y  s z t u c z n e
o zagwarantowanych składnikach. 1240 1 3

Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe utrzymuje stale na składzie
C Z Y S T Y  O W  I B S  OBR.OCZKTY

w  k a ż d e j  i l o ś c i  p o  c e n a c l i  t a r g o w y c h .

Kraków Zakład artystyczno-ślus&rski Dai-ore 
J Ó Z E F A  E O B E C K IE C IO

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 727  24 50

OOOOOOOOOOtOOOOOOOOOOOOOOOOOO
i  MiejsKa Kopalnia i parowa f  bryła gipsu
^Karo la  Sosnowskiego i Spółki

w  Bochni
odznaczona: medalem m inisterstwa handlu na wystawie krajowej w Krakowie 1887 r., 
medalem srebrnym na wystrw ie przyrodniezolekarskiej w Krakowie 1891 r., medalem 
pamiątkowym na wystawie przem ysłu budowlanego we Lwowie 1892 r., medalem srebr- 1 

nym na jubileuszowej wystawie krajowej we Lwowie 1894 r.,

urządzona według najnowszego systemu i zaopatrzona w najlepsze m a­
szyny i doświadczonych robotników poleca niżej wyszczególnione wyroby 

swoje po najtańszej cen ie .
G - i j p a  n a w o z o w y  a u . r o  w  y  3 \ T r .  X , m iałko zmielony, n ie ­

zrównanej d o b ro c i, używany z wyim ienitym  skutkiem  na  k o n i c z y n y ,  l u c e r n y ,  
ł ą k i  lip . N a 1 mo:g wysiewa się l jO  kilogramów g ip su ; najlepiej siać rano na polo 
zroszone. Również z wielką korzyścią dla gospodarzy używa się tego gipsu do k o u -  
s e r t t i t c y l  g l i o j u ,  obsypnjąft nawóz stajenny w stosunku pół kilogram a gipsu n a '  
sztukę bydła dziennie. Stwierdzonem z igtał., prze/, zawodowych rolników, że gospodar­
stwa , które nie używają gipsu nawozowego , mają znacznie gorsze zbiory w pionach. — 
C e n a  1 9 0  k l g .  6 0  c t .

Q 1 P S  m u r a r s k i  p a l o n y  ZKTr. 2 ,  drobno zmielony, w ro- 
, boeie sz\ hko twardniejący, do wypraw iania śc ian , sutitów, facyat itp. C e n a  a a  1 0 9  i 

k l g .  8 0  c e n tó w .
G t - l p e  a l a h a  i t r o w y  p a l o n y  3 \ , r .  3 ,  m iałko zmielony, 

do sztukaterjJ, modeli itp. C e n a  z a  1(M) g  5 0  c i .
0 1 P «  a l a b a s t r o w y  p a l o n y  S T r .  4= , nsjlep szej jakośei, 

do celów chirurgicznych, dentystycznych 1 artystycznych. C e n a  z a  7 0 0  k l g .  5  z l r .

Ceny za gotówkę z odstawą do ? tacyi kolejowej w Bochni.
Workuw potrzebnych dostarczyć ma kupujący franko Bochnia .Jeżeli fa i-rjka  wy­

syła w swoich norkach , to dolicza się za sztukę' 18 cnt. i napowrćt się ich me przyj­
muje. Przy znacznycli zamówieniach ceny niższe.

Zapewniając, ż t z naszej fabryki tylko doborowy towar wysyłany będzie, upraszamy 
o łaskaw e zamówienia, które najstai *nniej i szybko wykonane zostaną.
1205 2 3 Z szacunkiem

Karol Sosnowski i Spółka w Bochni.
OOOOOOOOOO 0 OOOOOOOiOOC OOOOOOP

(^sprzedaje obecnie po C6ł1cl0h 
jrO wiele niższych niż dawniej, 
I  ręcząc przytem  za dobroć i 

precyzyę wykonania.

Cukiernia na prowincyi
poszukuje 1233 2 2

subjekta sklepowego.
Zgłoszenia z podaniem warunków przyjmuje 

Admin. „N. Reformy- pod K . Z . 1 3 3 3 .

Poleca się łaskaw ym  względom 
i pamięci |

Kraków, ulica Floryaiiska, L. 40.
Wyłączny skład fabryczny firmy:

Preininger i Sp. w Wiedniu. |
Iluslrowany cennik opuści wkrótce prasę. © 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 980 25 3 i ff

8

OOOOOOOOOOlOOOOOOOCMOOOOOOOOOg
§C. k. austryackie koleje państwowe.g 
§  O ^ l o s K e n ie .

C. k. D y r e k c ja  ruchu kole  
żelaznych w K rakow ie zamierza od­
dać w drodze publicznej łicytacyi h l f l f i o w r
głów nego stacyjnego budynku
W  D i a d o l i n a c l f t o  K w ota  kosztorysowa wf-1 
nosi okrągło 13 .000  z^r. w. a.

Oferty odnośne, ostemplowane, zapieczętowane' 
i opatrzone nap isem : „Offert betreffend Ban des A uf- J 
nahm s-Gebaudes iii Biadolmy “ wnosić należy do 
c. k. D yrekcyi rucliu w K rakow ie najpóźniej do 
godz. 12 w południe dnia 28 maja 1895 po poprze-
dniem zfoźeniu poręcznego w kwocie 0 5 0  z fi*, w. a. 
w kasie głównej c. k. D yrekcyi ruchu.

Otwarcie ofert odbędzie się w c. k. D yrekcyi' 
ruchu dnia 28  m aja o goaz. 12 1|ż, przyczein pp. 
oferenci osobiście obecni być mogą.

W arunk i, pod jakiem i oferty wnoszone i uwzglę­
dnione być mogą, dalej plany i wszelkie przepisy 
obowiązujące przedsiębiorców, mogą być przeglą­
dane od dnia 2 4  m aja b. r. począwszy w c. k. 2  
D yrekcyi ruchu (oddział1 konserwacyi) w godzinach 
urzędowych, gdzie również i formularze ofert wy­
dawane będą. 1238 2 3

OOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOO

Jeszcze tanie
L

& S F Do lokacyi kapitałów szczególniej sie nadajace!
4 ! ( 01

2 O listy zastawne
Pierwszej Terneszwarskiej

Kasy oszczędności.
Listy te „Pierw szej T m e u w i .  skiej F a­

sy  o szczę d n o śc i4* są pokryte przez ubezpie­
czen ia  następujące;
H ip o te k i zastawione wartości szacunkowej zlr. 4,667.120 
F iiiid u sze  g H u ra iiey ju e  w król. węgier.

papier.icli państwowyeji................ , 212.800
K n p 'ia !  a k c y j n y .................................  „ 400.000
H e p l ln l  re/.eęw uwy . . . .  . . „ 633 OOP

O gólnu g w a ra iicy a  . . . złr. 0,912.020
O bieg lis tów  zastaw n y ch  . . . .  „ 1,984.200

Listy zastaw ne „P ierw szej Tem eszw ar- 
skiej Kasy o szczę d n o śc i44 we uszystkidi ga- 
łęziach zarządu, sądownict wa i król węgierskiej 
obrony krajowej, jakoteż we wszyslkieh władzach 
skarbowycli i urzędacli przyjmuje się jako wadya 
i kaucye, a w austro węgierskim Banku i jego za­
kładach filialnych są podług statutu dopuszczone 
do zastawu , oraz są nolowane urzędownie za­
równo na giełdzie wiedeńskiej, jak i budapesz­
teńskiej. 1213 2 12

Dom bankowy A. Holzera w Krakowie.

Kurs teraźniejszy 
93 zlr.,

losowanie po 
100 zlr.

d o  s p r z e d a n i a  1228 2 3 

przy nowo zatwierdzonych i otwar­
tych ulicach Trzeciego Maja i Bli- 
chowoj L. 10. Wiadomość na miej­
scu u właściciela i w kantoize p. 
W. Bujańskiego, Hotę Drezdeński.

Doiti murowany, partarowy,
o 14 stam yarh, 2 frontach, ~ w  C z a r n e j  
" W s i ,  za rogatka, juzynosząoy 9 — 10% czy­
stego ilo d im iu . j( St z w o ln e j  r ę k i  d o  

H|»> z e d a n l H  12.63 l ó
W iadomość w  C z a r n e j  4 1 ^ 1 , .  6 9 .

Ważne dla Pań!
Udzielam n a u k i  k r o j u  f r & n c u a k le g o

podług najnowszej metody w  3 5  l e k e y a e l i .  
W arunki są ; w p is o w e  3  z l r . ,  a  k u r s

10 z ł r .  -  Każda uczłnnica wykona w czasie 
nauki oałą suknię bez poprawki. 773 16 26

Przyjmuję także H u k n i e  d o  HCiyclH, f a -  
N l r j g o w a u i a  luń H k r o j e u i a ,  oraz sprze­
daję f o r m y  p a p i e r o w e  podług wziętej 
m iary. Z poważaniem

M tyi e .  B l a n o l i e .
111. ś w . C i e r l s u d y ,  7 ,  w p o d w ó r z u .

W s zę d z ie  do n a b y c ia .

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i- 
ś n i e w n k ie g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  ś k r a -  

ó o i i i ,  L .  7 .  142 43 0

Zdolny rządca
liczący 36 la t , żonaty, mogący złożyć 
kaucye, władający językiem polskim 
i niemieckim, mający 15-lol.nią praktykę 
przy pierwszorzędnych gospodarstwach 
w kraju i za granicą, poszukuje od Iw. 
Jana posady lub dzierżawy od 150 do 
200 m. Zgłoszenia pod C . M . 1 2 3 6  
przyjmuje Adm. „N. Reformy11. 1236 t  2

Zakład św. Józefa
_ii ■_  i i i  _ f

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70, 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczności 
nasiona warzywne i kwiatowe, 
bitlki i k łą cze  kwiatowe, szczep  
i krzewy o w o co w e ; ro źo  niskie 
wysokopienne, wszelk. rodzaju

doniczkow e itd. 728 1 
Cennik na żądanie przesyła

Z drukarni Zwiąkowej w Eratowie, Papier h  fabryki Braci Fiałkowskich w B elsku. 0 p iialny rządci. drukarni ▲. Siyjawaki

3101010131013176310232


